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ZBROJNY N A P A D  JA P O N JI  
NA CHINY

Przed kilku dniami Japonja na­
padła zbrojnie na Chiny i obsadziła 
Mukden, poczem nastąpiła pewna 
przerwa. W idocznie Japonja wy­
czekiwała, jakie wrażenie wywrze 
ten napad w świecie i jakie będą 
pierwsze jego skutki. Gdy przeko­
nała się, że świat zachowuje się rów ­
nież „wyczekująco", przystąpiła do 
dalszych operacji wojennych.

To wyczekujące i — można śmia­
ło powiedzieć — bezradne stano­
w isk o  potęg europejskich i Stanów 
Zjednoczonych dowodzi, że Japonja 
w ybrała moment bardzo odpowied­
ni dla swej akcji zaborczej. Mogła 
ona z góry być pewna, że żadne z 
m ocarstw  zainteresowanych, a więc 
Anglja, Stany Zjednoczone i Rosja 
sowiecka nie wystąpią przeciw niej 
czynnie. Ale że m ocarstwa te nie 
podniosły

naw et protestu
przeciw napadowi japońskiemu, mu­
siało zdziwić samą Japonję.

Napad ten jest jednym z _ typo­
wych, a tak licznych w okresie po­
wojennym napadów

im perialistycznych  
państw a silniejszego na słabszego, 
czy osłabionego sąsiada wśród oko­
liczności sprzyjających napastniko­
wi. Napady te mają stworzyć „fakt 
dokonany", którem u dyplomada 
następnie udziela aprobaty.

W Mandżurji, której większość 
ludności jest chińską, ścierają się 
bezpośrednio interesy Chin, Rosji i 
Japonji, pośrednio zaś przedewszyst- 
kiem Anglji i Stanów Zjednoczo­
nych. Japonja krok za krokiem wy­
dziera Rosji i Chinom części Man­
dżurji, a obecny napad nie jest ni- 
czem innem, jak

jednym  z etapów  
systematycznej akcji polityczno-wo- 
jennej. ciągnącej się nieprzerwanie 
od kilkudziesięciu lat, od chwili, kie­
dy Japonja, po zwycięstwie nad Chi­
nami w r. 1895, ukazała się na wi­
downi międzynarodowej, jako mo­
carstwo nowoczesne.

Ten charakter zaborczy obecnego 
napadu japońskiego jest jasny i wi­
doczny dla wszystkich.

A mimo to
w szyscy  milczą,

Anglja i Stany Zjednoczone są za­
przątnięte kłopotami w ew nętrzny­
mi i być może nie przywiązują na 
razie większej wagi do „podziału łu­
pów" w Mandżurji. Dlatego zapew­
ne ociągają się z wystąpieniem.

Rosja sowiecka, tak drażliwa na 
każdy krok imperjalizmu kapitali­
stycznego, również dotychczas mil­
czała. Sądzić można, że osłabienie 
Chin w Mandżurji leży w chwili o- 
becnej w interesie sowietów i że 
neutralna postaw a wobec wojują­
cych stron zapowiada Rosji większe 
korzyści na przyszłość.

A Liga Narodów?
Chiny zwróciły się do niej o imtei- 

wencję, ale czy oręż moralny, ja­
kim jedynie rozporządza Liga, po­
wstrzyma szczęk oręża fizycznego w 
Mandżurji, zwłaszcza, że Japonja 
ma na terenie Ligi pozycję o wiele 
silniejszą od Chin?

Ta
bezsilność św iata

przed siłą fizyczna Japonji nasuwa 
najpoważniejsze refleksje.

Potwierdza się, cośmy wielokrot­
nie podkreślali, że same słowne po­
tępianie wojny i zobowiązanie się 
do niestosowania wojny w za ta r­
gach między narodami, nie w ystar­
cza. Japonja

przekreśliła  pakt K elloga, 
który podpisała

Ale za to włos z głowy jej nie spa­
dnie.

Potwierdza się dalej słuszność żą­
dania socjalistycznego, że należy 

organizow ać pokój, 
t, j. między innemi stworzyć siłę, 
zdolną utrzymać pokój.

Już napływają nowi prenumeratorzy!
N ie u s ta w a jc ie  w  p r a c y !

Musimy osiągnąć cyfrę 2 .0 0 0
*  '*m'0

Na Dalekim Wschodzie walki trwają
Ofensywa Japończyków trw a  w dalszym ciągu. Sztab japoński i Rząd 

japoński. Sowiety zapowiadają swoje wkroczenie
Gdy przed kilkoma dniami tfepesze 

przyniosły lakoniczną wiadomość o wal­
kach, wszczętych między wojskami chiń- 
skiemi a wojskami japońskiemi pod Muk- 
denem, wiele pism zagranicznych sącizi- 
ło, że jest to zatarg lokalny i że w kró t­
ce na Dalekim W schodzie zapanuje spo­
kój.

Ale już następne depesze rzuciły 
nowe światło na istotę konfliktu.

Każdy dzień każda godzina przynoszą 
wiadomości, stwierdzające, iż nie jest to 
chwilowe naprężenie sytuacji, lecz 
planowa akcja zbrojna Japonji, mająca 

na celu zajęcie Mandżurji.
Już pięć dni trw ają walki w Mandżu­

rji. Z początku akcja wojenna odbywała 
się „delikatnie", a naw et nieco w stydli­
wie, Rząd japoński tw ierdził że nie ma 
zamiaru anektow ać jakiejkolwiek części 
terytorjum  chińskiego, teraz  jednak

Japonja wciąż wysyła nowe wojska 
i zajmuje coraz to nowe obszary.

„ZBUNTOWANY" GENERAŁ.
Jak  donosi „Central News", jeden z 

japońskich dowódców, gen. Hayashi, sa­
mowolnie, bez porozumienia się ze swe- 
mi władzami

nakazał marsz wgłąd Mandżurji.
Cesarz japoński zw ołał ratfę gabineto­

wą na której omawiano postępowanie 
owego generała. Zapadła decyzja, iż jest 
rzeczą spóźnioną odwoływać jego zarzą­
dzenia.

Sprawa jest więc zupełnie jasna. Ja­
pończycy graja widoczn'e podwójną grę.

OFENSYWA JAPOŃSKA.
W edług otrzymanych doniesień na 

przedm ieściu Mukdenu Peitaying toczą 
się walki.

W ojska prowincji Ktrin, które stawiały 
Japończykom ostry opór pod Czang- 
Czun zostały

odparte i oszańcowaty się 
dalej na wschód.

Zachodzi poważna obawa w ystąpień 
ze strony Chińczyków w okręgach w e­
wnętrznych przeciw ko Koreańczykom >

Japończykom.
Połączenia telefoniczne są przerw ane. 

Japończycy wysyłają nowe posiłki na 
północ.

W M ukdeńe panuje według zeznań 
świadków naocznych zupełny spokój. 
Japończycy

obsadzili
wszystkie punkty o srtategicznem zna­
czeniu.

W tych częściach kraju, które nie zo­
stały  zajęte przez Japończyków, panuje 
według wiadomości ze źródeł japońskich 
chaos. Zdarzają się ustawicznie wypadki 
m orderstw  i rabunków. Cudzoziemcy u- 
ciekają do Mukdenu.

„Daily Mail" donosi z Tokio o w ysła­
niu dalszych posiłków do M andżurji i 
Korei. Podobno między sztabem general­
nym japońskim a gabinetem japońskim 
panuje wielkie naprężenie, ponieważ 
sztab dąży do energicznej akcji w Chi­
nach. Ja k  wiadomo w Japonji sztab ge­
neralny podlega bezpośrednio monarsze 
a nie Rządowi.

NA PEKIN I TSIEN - TSIN.
Po zajęciu prowincji Kirin Japończycy 

posuwają się doliną rzeki Sungari. Inna 
grupa idzie linją kolejową Charbin - 
Mukden. Z tego wynika, że ma być opa­
nowana cała strefa wolna od wpływów 
sowieckich.

W  Londynie otrzymano wiadomość z 
Tokjo, że Japończycy zdecydowali się 
rzekomo na

obsadzenie Pekinu i Tsien-Tsinu.
W porcie Sascho znajdują się w po­

gotowiu dwie dywizje, k tóre  w  najbliż­
szym czasie mają być wysiane na plac 
boju.

W  Moskwie otrzymano wiadomość o 
zajęciu przez Japończyków  m iasta Ticn- 
Tsin. Dotychczas brak urzędowego po­
tw ierdzenia tego doniesienia. G łów nodo­
wodzący wojskami japońskiemi w Muk- 
denie polecił obsadzić dzielnicę chińską 
ponieważ w ydarzyły się tam wypadki 
strzelania do żołnierzy japońskich.

W IMIĘ CZEGO WALCZĄ?
K orespondent „Times‘a“ donosi że 

dowódca wojsk japońskich w Mukdenie 
gen. Honjo w ydał proklamację, w k tó ­
rej stw ierdza, że okupacja japońska jest 
skierowana nie przeciwko ludności ale 
przeciwko ambitnym militarystom, któ­
rzy planowo dopuszczali się naruszema 
„prestige‘u“ Japonji.

Pogłoska o zamordowaniu 40 Japoń­
czyków w Kirinie okazała się niepraw ­
dziwą. W edług wiadomości R eutera z 
W aszyngtonu departam ent stanu jest zda 
nia, że obecne w ypadki w  Chinach nie 
dają podstaw y do pow ołania się na pakt 
Kellogga.
BOJKOT TOWARÓW JAPOŃSKICH.

Szereg narodowych organizacyj chiń­
skich zwrócił się z publicznym p ro te ­
stem przeciw ko ofensywie japońskiej, 
domagając się ogłoszenia bojkotu tow a­
rów  japońskich. Również parow ce japoń­
skie nie będą mogły przewozić obyv a- 
teli i tow arów  chińskich. Bojkot rozpo­
cznie się w dniu 26 b. m.
SOWIETY WKRACZAJĄ NA WIDO­

WNIĘ.
Z Berl'ma donoszą, iż wczoraj rano 

Rząd Sowiecki zakom unikował przed­
stawicielom Chin i Japonji, iż nie będzie 
mógł nadal patrzeć obojętnie na rozwój 
wynadków w Mandżurji.

Komisarz W olny Woroszyłow wyje­
chał na Daleki W schód.

***

Dalszy bieg kryzysu w Wielkiej Brytanji
Co mówią osta tn ie  depesze?

DECYZJA PARLAMENTU.
Parlament wyraził zgodę na wszyst­

kie zarządzenia Rządu, dotyczące sy­
tuacji walutowej.

OPTYMIZM W ANGLJI.
Pomimo wiadomości o katastrofalnym  

spadku funta zagranicą w Londynie pa­
nuje nastrój optymistyczny. Dzienniki 
wskazują, że pewne straty  są nieodzow­
ne zanim nastąpi stabilizacja funta po 
nowym kursie. Uchwalone przez parla­
ment ustawy wywołały przychylne w ra­
żenie, Pewna część prasy wypowiada 
się przeciw ko powrotowi do pary tetu  
złotego.

PANIKA WŚRÓD TURYSTÓW.
Spadek funta wywołał panikę wśród tu­

rystów angielskich, bawiących w Paryżu i 
na Riwjerze.

Pociągi, idące w kierunku Calais, były 
przepełnione. Turyści angielscy oblegali 
banki, domagając się wymiany funta na 
franki Kurs funta wynosił wczoraj na Ri- j 
wjerze 85 franków i banki zmieniały tylko 
10 funtów jednorazowo. Jedynie wielkie 
hotele płaciły za funta 90 fr. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że już od trzech dni 
płacono na Riwjerze za funty poniżej kur­
su oficjalnego.

GIEŁDA GRECKA ZAMKNIĘTA.
Donoszą z A ten o zamknięciu giełdy 

na przeciąg 5 dni.
Jest rzeczą prawdopodobną, że te r­

min ten  zostanie przedłużony. Ponie­

siona dotychczas przez giełdę ateńską 
stra ty  są szacowane na przeszło 90 mil­
ionów w walucie greckiej. Bank Grecji 
zamierza oprzeć swe zapasy złota na 
dolarach, a nie na funtach, jak było do­
tychczas. W ydane zostały ostre zarzą­
dzenia przeciwko tranzakcjom poza­
giełdowym.

SENSACYJNE POGŁOSKI.
W poniedziałek premier Macdonald 

odbył dłuższą rozmowę z tow. Art. 
Hendersonem. W związku z tą  rozmo­
wą pow stały pogłoski, jakoby koła rzą­
dowe chciały „wciągnąć1 p artię Pracy 
do Rządu. Pogłoskom brak po­
twierdzenia.

Prasa burżuazyjna szuka sposob­
ności do zwalczania hasła rozbroje­
nia, jakoby złudnego w obliczu za­
targu zbrojnego na Dalekim W scho­
dzie.

Tymczasem właśnie ten zatarg 
jest najlepszem świadectwem słusz­
ności tego hasła i

poprostu bije w  obecny stan  rzeczy .
Bo czyż Japonja odważyłaby się na 
swóij krok, gdyby nie górowała pod 
względem zbrojenia nad Chinami, 
gdyby nie miała pewności, że Chi­
nom nie pośpieszy nikt z pomocą?

Napad japoński ma tę .,zasługę", 
że unaocznił światu, kto jest napast-

Depesze i wiadomości, które poda­
jemy wyżej, wskazują na dwie rze­
czy:

1) konflikt, jak było do przewi­
dzenia, rozszerza sie i „przyjazna neu 
tralność" Związku Rermblik Sowiec­
kich nie mogła trwać długo;

2) w J a o o n ji  k o ła  w ojskow e id ą  d a ­
le j. n iż  k o ła  po lityczno  - rząd o w e;

3) co zrobi Liga Narodów? dowie­
my się prawdopodobnie w najbliż­
szym czasie.

nikiem w wojnie. Japonja przekro­
czyła granicę chińską i pierwsza 
bombardowała teren  chiński z sa­
molotów. Może doświadczenie to 
ułatwi znaleść określenie na­
pastnika, które dotychczas nie zys­
kało jednomyślności opinji.

J. M. B

KTO BĘDZ E SĄDZIŁ 
WIĘ2NI0W BRZESKICH

Jak  już donosiliśmy, w dniu 26-go  
października rozpocząć się ma p ro ­
ces więźniów brzeskich. W edle o- 
biegających pogłosek komplet sę­
dziowski stanowić mają: wice-prezes 
VIII wydziału Sądu Okręgowego, sę­
dzia H erm anow ski, oraz sędziowie: 
L eszczyńsk i i R ykaczew sk i.

Oskarżać będą prokuratorzy: Rau- 
ze i G rabow ski, którzy są również 
autorami aktu oskarżenia.

Znowu pogłoski 
o zmianach w Rządzie

W czoraj opowiadano o bliskiem 
jakoby ustąpieniu p.p. H ubickiego, 
min. pracy, i Janty-P ołczyńsk iego , 
min. rolnictwa. Pogłoski te notuje­
my „po dziennikarsku", me biorąc 
na siebie za nie żadnej odpowiedzial­
ności.

Oszczędności ministerialne
Podobno pierwszym „kandyda­

tem" do likwidaq'i jest w tej chwili 
! M inisterjum R obót Publicznych. A - 
; gcndy jego byłyby „rozparcelowane" 
i  pomiędzy inne ministerja. Natomiast 

M inisterjum P oczt i Telegrafów' zo­
staje, jak słychać, uratowane. ,,Sfe- 

j ry gospodarcze" chciałyby — zgod- 
| nie ze swoją tradycja — przyłączyć 

M inisterium  Pracy i O pieki S p o łecz-  
j nej do Ministerjum Przem ysłu i H an­

dlu.

SZKOŁY PARTYJNE
Zgodnie z uchwałą W. 0 . K. R.

! P. P. S. rozpoczynają swoją działal­
ność S zk o ły  partyjne dla nowowstę- 
pujących członków.

W czwartek o godz. 7 wiecz. od- 
j będą się pierwsze wykłady.

Dla dzielnic: śródmieście, Mokotów, Po­
wiśle, Gazownia, Czerniaków, Starówka — 

i  w lokalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20.

I Dla dzielnic: Jerozolima, Powązki, Ocho- 
j ta  — w lokalu przy ul, Leszno 53,

Dla dzielnic: Praga, Nowe Brudno, Gro- 
; chów — w lokalu przy ul Targowej 44.

KONGRES CH. D.
W niedługim czasie ma się odbyć 

I Kongres Stronnictw a Chrześcijań- 
; skiej Dem okracji. W ciągu ostat­

nich tygodni odbyły się zebrania po­
szczególnych okręgów, na których 
referow ał przeważnie pos. W. Kor­
fanty. Dotychczasowe wyniki wy- 

j borów na Kongres wykazują, że sta- 
l nowisko polityczne Ch. D. będzie 

stanowiskiem zdecydow anie opozy- 
I cyjnem,

CHOROBA TOW. COOKa
Z Londynu otrzymujemy smutną w ia­

domość, iż tow. A. J, Cook, sekretarz 
Międzynarodówki Górników i sekretarz 
Angielskiego Związku Górników, ser­
deczny przyjaciel robotników polskich, 
— który  niedaw no zmuszony był pod­
dać się amputacji nogi, obecnie zncwu 
zachorow ał i został odwieziony do 
szpitala.

Tow. Cookowi grozi nowa operacja, 
tym razem — operacja gardła.
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Sprawa emerytalna 
b. ministra

w  N a jw y ż s z y m  T r y b u n a le  
A d m in i s t r a c y jn y m

W  Najwyższym T rybuna le  A dm ini­
stracy jnym  ro zp a try w an o  w czoraj sp ra ­
wę Stanisław a Stączka, k tó ry  w r. 1918 
przez k ró tk i czas b y ł m inistrem  kolei.

G dy po 15 dniach urzędow ania b. min. 
Stączek ustąp ił ze sw ego stanow iska, 
chcia ł pow rócić na zajm ow ane p o p rze­
dnio stanow isko  in sp ek to ra  kolejowego- 
D yrekcja k rak o w sk a  nie m ogła go 
przyjąć, gdyż, w  myśl obow iązującej 
jeszcze w ów czas ustaw y, nie m ożna by ­
ło  dać urzędnikow i niższego reso rtu  
p rac y  od zajm ow anego poprzednio.

W sk u tek  in terw encji k rakow sk iej dy­
rekcji kolejow ej, M inisterjum  K om uni­
kacji zarządziło  w ypłacanie pensji p. 
Stączkowi, w edług poborów  in sp ek to ra  
kolejowego, i w ykazyw anie go rów no­
cześnie jako  chorego aż do cza„u w y­
służen ia p rzezeń  em ery tury . Po 6-c:u 
m iesiącach  tego  stanu  rzeczy  p. Stączek  
o trzym ał em ery tu rę, jako inspektor k o­
lejowy.

P o w yjściu w  1921 r. U staw y E m ery­
ta lnej p. Stączek w ystąp ił do Najwyższe­
go Trybunału Administracyjnego o p rzy ­
znanie mu em ery tu ry  w edług poborów  
m inistra . S praw ę p rzegra ł. W  1923 r. po  
w yjściu now ej ustaw y  em ery talnej znowu 
sp raw a p. Stączka b y ła  ro zp a try w an a  
przez N ajw yższy T ry b u n a ł A dm in istra­
cyjny i znów  została  odrzucona.

O becnie p. Stączek  w ystąp ił do N aj­
w yższego T rybunału  A dm inistracy jnego  
poraź  trzeci, pow ołując się n a  ustaw ę o 
p racow nikach  kolejow ych, k tó ra  p rzew i­
duje, że em ery tu rę  o trzym uje się nie po ­
dług osta tn ich  poborów , lecz w edług  os­
ta tn io  zajmowanego, stanow iska. O sta t­
nio zajm ow anym  przez p. Stączka stano  
w irkiem  by ło  stanow isko ministra.

W  im ieniu p. Stączka w ystępow ał 
adw . Zaczyński.

I. K.

..ATENEUM"—JEST TEATREM 
LUDZI PRACY

Debaty w Izbie Gmin
U s ta w a  o  w s t r z y m a n i u  w y p ła t  w  z ło c ie

MOWA SNOW DENA.
Londyn, 21.9. (PAT.) N a dzisiejszem  

posiedzeniu  Izby  G m in k an c le rz  skarbu  
S now den ośw iadczył, że p ro je k t u s ta ­
wy o w strzym aniu  w y p łacan ia  w złocie 
p rzez  B ank  A ngielsk i n ie  do tkn ie  w o l­
nego  rynku  z ło ta  w  Londynie, n ie  b ę ­
dzie bo\W em żadnych  ogran iczeń  co do 
ww ozu i w yw ozu z ło ta  i ca łe  zło to , p rze  
słane do L ondynu dla sp rzedaży , o sią ­
gnie swoją cenę, bez w zględu na to  jaka 
ona będzie. Nie b ęd ą  rów nież  s taw iane  
żadne p rzeszkody  w w olnym  obrocie 
zło ta , um ieszczonego w  B anku  A ngiel­
skim  p rzez  rząd y  p ań s tw  obcych lub 
bank i zagran iczne. Na w ypadek , gdyby 
rząd  W ielk iej B ry tan ji zobow iązany  był 
dokonać w y p ła ty  w  złocie, będziem y 
m usieli —  m ów ił Snow den —  spełn ić 
to  zobow iązanie . O m aw iając obecną 
sy tuację, Snow den ośw iadczył: „ P ra ­
gnąłbym  sk o rzy stać  z okazji, aby w y ra ­
zić p odziękow an ia  rządom  S tanów  Zje­
dnoczonych  i F rancji za ich chęć udzie­
len ia  nam  pom ocy.

K ryzys —  m ów ił S now den —  nie zo­
s ta ł-w y w o ła n y  p rzez  n ie ład  w finan­
sach w ew nętrznych , gdyż sy tuac ja  w e­
w n ę trzn a  je st pew na. N azew n ątrz  
p ie rw sze  sk u tk i naszej akcji m ogłyby 
być pow ażne, sądzę jednak , że m ieć to  
będzie c h a ra k te r  chw ilow y i ci, k tó rzy  
m ają zaufan ie do w alu /y  angielskiej,

nie doznają zaw odu. W ielk a  B ry tan ja 
m a p raw o  do tego, aby  inne p ań stw a 
w ierzycie lsk ie  u zn a ły  sw ą część odpo­
w iedzia lności za obecną sy tuację . Is t­
n ie jący  system  ekonom iczny nie m ógł­
by  być u trzym any , gdyby w szyscy ze ­
chcieli jednocześn ie w ycofyw ać sw e 
w kłady . K ryzys obecny  m oże przygo­
tow ać drogę do lepszego  w sp ó łd z ia ła ­
n ia m iędzynarodow ego, lecz jest rzeczą 
m ożliwą, iż jego bezpośredn ie  sk u tk i bę 
dą conajm niej rów nie pow ażne dla k r a ­
jów, k tó re  uza leżn ione by ły  od L ondy­
nu, jak  dla nas sam ych. Istnieje n iebez­
pieczeństwo, że na pew ien  czas m echa­
nizm kredytu m iędzynarodowego u le­
gnie rozkładow i —  ja jed n ak że  tego się 
nie spodziew am  i liczę, że fun t angiel­
ski służyć będzie nadal jako  ś ro d ek  o- 
biegow y w  hand lu  m iędzynarodow ym , 
K ończąc, S now den zw raca  się do  Izby 
o ca łk o w ite  p rzy jęcie  p ro jek tu  ustaw y, 
jako rzeczy  n iesłychan ie  pilnej. 

OŚWIADCZENIE TOW . HENDER­
SONA.

Zkolei za b ra ł głos Henderson, k tó ry  
ośw iadczył, że —  jego zdaniem  —  n ie­
m a żadnych  pow odów  do paniki. M ów ­
ca zaznaczył, że, o ile m ożności, un ikać 
będzie ośw iadczeń, m ogących p rzy czy ­
nić się do  w yw ołan ia pan ik  n azew n ątrz  
lub w ew n ątrz  kraju . Je ś li ze s tro n y  rz ą ­
du dana będzie zadaw aln ia jąca  odpo-

Spór o nazwę Republiki Hiszpańskiej
R epub likan ie m ieszczańscy p rz e s tra ­

szyli się n ieco brzm ienia a rt. 1 nowej 
K onstytucji, uchw alonego p rzez  Zgro­
m adzenie N arodow e w myśl w niosku 
socjalistów . T ek st uchw alony w yglądał 
następująco :

„Hszpanja jest w olnościową i dem o­
kratyczną Republiką Robotniczą11.

P rem jer Zamorra zaproponow ał ode­
słanie a rt. t  z pow rotem  do Komisji z 
tym, by Kom isja ro zp a trzy ła  inne sfor­
m ułow anie, a m ianow icie:
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Sowiety nie są przygotowane do udziału w komisji rozbrojeniowej
Ligi Narodów

D o n o sz ą  z M o sk w y , żc  Litwinow | p o z w a la  S o w ie to m  n a  w y s ła n ie  
w o d p o w ie d z i n a  z a p ro s z e n ie  a o  sw eg o  p r z e d s ta w ic ie la  do  G e n e w y , 
w z ię c ia  u d z ia łu  w  p r a c a c h  trz e c ie j  J e d n a k ż e  S o w ie ty  s ą  g > to w e  p o p ie ­
li om isji ro z b ro je n io w e i Lig: o św ia d -  r a ć  w sz e lk ie  w n io sk i, z m ie rz a ją c e  
czy ł, że  k rótk i term in  (!) c z a s u  m c  | c o  o g ra n ic z e n ia  z b ro je ń . W y p o w ia -

JUŻ W NAJBLIŻSZYCH DNIACH!
ZARZAD

„GASTRONOMII” ? !» « « „NOWA GOSPODĘ" RESTAURACJĘ 

i BAR,

w iedź co do punk tów , jak ie  zam ierza 
podnieść, opozycja nie będzie się sprze 
ciw iać w niesionem u p ro jek t owi u s ta ­
wy.

WNIOSEK O ODRZUCENIE 
PROJEKTU USTAW Y.

Londyn, 21.9. (PAT.) W  dalszym  cią­
gu posiedzenia Izby Gmin deputowany  
lew ego  skrzydła Labour Party Cambell 
Stephans zgłosił w niosek  o  odrzucenie 
w  drugiem czytaniu projektu ustaw y o  
wstrzym aniu w ypłacania w  złocie , do­
póki nie w ydane będą zarządzenia o 
w prowadzeniu kontroli cen, o podtrzy­
maniu zdolności kupna robotników, b ez­
robotnych i em erytów  klas robotni­
czych oraz dopóki nie zostaną zaniecha­
ne zam ierzone redukcje, dotyczące o- 
św iaty i zasiłków  od bezrobocia. 
PRZYJĘCIE USTAW Y W  DRUGIEM  

CZYTANIU.
Londyn, 21.9. (PAT.) Pod kon iec  dzi- 

se isz e g o  posiedzen ia  Izby  G m in p rzy ję­
to  271 głosam i przeciwko 148 p ro p o zy ­
cję rządow ą zam knięcia  dyskusji n ad  j  
pro jek tem  ustaw y  o w strzym aniu  w y- j 
p tacan ia  w  złocie, w  drugiem  czytan iu , j  
następn ie  odrzucono  275 głosam i p rz e ­
ciw ko 112 w niosek  Can: beli S tep h an sa  
' p rzy ję to  p ro jek t u s ta w y  w  drugiem  czy  
taniu. N astępn ie  pow ołano  specja lną  k o ­
misję dla p rzed y sk u to w an ia  poszczegól­
nych a r ty k u łó w  p ro jek tu .

,,Hiszpanja jest w olnościow ą i dem o­
kratyczną Republiką, opartą o Pracę11.

W niosek odesłan ia do Komisji p rz e ­
szed ł głosam i w szystkich  partji m iesz­
czańskich.

de ją  s ię  o n e  z a  p ro p o z y c ją  w ło s k ą  w  
r a z ie  p rz y ję c ia  jej p rz e z  w s z y s tk ie  
p a ń s tw a  i r o z c ią g n ię c ia  jej n a  w s z y s t­
k ie  ro d z a je  z b ro je ń .

W WARSZAWIE u l .  JASNEJ 4 JAKICH JESZCZE W POLSCE NIE BYŁO!

O S T A T N IE
wiadomości

DEPESZE — TELEFONY — 
WIADOMOŚCI RADJOWE

ZAMACH NA POCIĄG TRANSSYBE­
RYJSKI.

A gencja R e u te ra  podaje: T ra n ssy b e­
ry jsk i pociąg  p ąsażerek i zos ta ł zn iszczo­
ny p rzez  w ybuch. P ociąg  te n  opuścił 
C harbin  w  p ią tek  popołudniu , udając Się 
w  k ie runku  zachodnim , eksp lozja zaś n a ­
s tą p iła  n aza ju trz  rano . W iadom ość ta  zo ­
s ta ła  opóźniona n ask u tek  p rze rw y  w  k o ­
m unikacji, w yw ołanej za targ iem  chiń­
sko  - japońskim . Szczegółów  brak . a li­
czba ofiar jest jeszcze n ieznana. N iek tó ­
re  ko ła  chińsk ie utrzym ują, iż Sow iety  
p rzygotow ują napaść  n a  pó łnocną Man- 
dżurję i zam ach n a  pociąg  pozostaje  ja ­
koby w  zw iązku  z tym  pro jek tem .

ZATONIĘCIE ŁODZI-
D onoszą z Norderney o za ton ięciu  ło­

dzi m otorow ej „Marja11. Łódź p ły n ę ła  do 
w yspy  Ju is t i z pow odu  gw ałtow nej b u ­
rzy  za tonę ła . Z 18 osób, znajdujących się 
w  łodzi, ty lko  jedna zd o ła ła  się u ra to ­
wać.

SKAZANIE GEN. GAJDY PRZYWÓD­
CY CZESKICH FASZYSTÓW .

C zeskosłow acki Sąd N ajw yższy ro z p a ­
try w ał sk a rg ę  odw oław czą p rzyw ódcy  
faszystów  czeskosłow ack ich  byłego  gen, 
p o sła  Gajdy przec iw k o  w yrokow i 2 in ­
stancji, m ocą k tó reg o  zas ta ł on skazany  
na 2 m iesiące w ięz ien ia  za św iadom e 
pom aganie przestępcom , Chodzi tu  o n a ­
pad  faszystów  na m ieszkan ie sędziego, 
k tó ry  p o siad a ł a k ta  do tyczące gen. G aj­
dy. oskarżonego  o  szpiegostw o. Sąd z a ­
tw ie rdz ił w y ro k  drugiej instancji w  ca 
lej rozciągłości,

ZDERZENIE POCIĄGÓW  
W  RUMUNJI-

M iędzy stacjam i Ploesti i Slobotia  
zderzy ły  się dw a pociągi tow arow e, z ło ­
żone z cy s te rn  naftow ych. 50 w agonow  
nafty  spłonęło. D o tychczas stw ierdzono  
śm ierć 5 kole jarzy .

DEFICYT CZECHOSŁOWACJI.

D o parlam en tu  w p łynęło  sp raw o zd a­
j e  N ajw yższej Izby  K on tro li P a s tw a ,  

• j  • 7 P ro k  budżetow y  Cze s tw ierdzające , ze deficytem
chosłow acji 1930 zam yka się

o m  m ilio n ó w  ko ro n  czesKosi
“ T i  b u tf ie to -w ackich , mimo, ze p i , ..
w v  na te n  ro k  p rzew idyw ał nadw yżkę w
sum ie 52 milj. koron . J a k  w iado“ °  
roku  1929 b udże t czeskosłow ack i zos 
zam knię ty  nadw yżką  w  w ysokości 97 
m iljonów  koron . W ed ług  do tychczaso­
w ych p rzew idyw ań  w  roku  b ieżącym  
spodziew any  jest deficy t budżetow y w 
w ysokości 500 milj. koron.

Czy polski przemysł samochodowy
może się rozwinąć?

Od p. inż. Zb. Karczewskiego otrzymu­
jemy artykuł następujący. Red. i

P aństw ow e Z ak łady  Inżynier), zaw ie- i 
ra ją  z firm ą Fiat, umowę, pow ierzającą  j  
tejże firm ie za o p atry w an ie  nas w sam o- j  

chody. D okładne w arunk i tej um ow y ' 
trzym ane są w  tajemnicy, w iadom o je- j 
d n ak  tyle, że będzie to  m ontow nia mniej 
lub w ięcej zam askow ana, t. j. import go- 1 
towych sam ochodów z W ioch. Um ow a 
ta n ie ty lko  że kom prom ituje naszą  „mo- 
carstw ow ość", n ie ty lk o  że w yrządza 
nam  ciężk ie s tra ty , n ie ty lk o  że nie 
s tw o rzy  przem ysłu  sam ochodow ego, ale 
jest pop rostu  jakim ś bolesnym  p arad o k - j  
sem i św iadec tw em  naszej kom pletnej | 
n iezdolności. W łosi będą kupow ali n a ­
szą  s ta l (Fiat nabyw a ją do tychczas m. i 
in. u Bismarka) i nasz w ęgiel (bo go rów  
nież nie m ają), b ęd ą  te  su row ce trans- j 
po rto w ać  do W łoch (koszta przew ozu i I 
s trac o n eg o  czasu), sam ochody w ykonają i 
u siebie (bezrobocie naszych robotn ików  I 
i inżynierów ), p rzew iozą gotow e sam o­
chody do nas (koszta pow tórnego  trans- | 
portu). P aństw ow e Z ak łady  Inż. przy- : 
łożą p ie cz ą tk ę  po lskości i p rze k ażą  ca- I 
ły  tra n sp o rt w łoskiem u tow arzystw u  | 
do  sp rzedaży  w Polsce. W  imię praw  j 
jakiej logiki ca ły  ten  kong lom erat nie- j 
logiczności ,,w m iarę ro zszerzan ia  się  i 
sp rzed aży " obcego  im portu  w P o lsce  m a j 
w łaśn ie doprow adzić d o  „rozw oju" k ra -  ! 
jowej p rodukcji?  —  tego żad en  człow iek  
już n ie ty lk o  n iefachow y, ale posiadający  
choć tro ch ę  logiki nie jest w  stan ie  z ro ­
zum ieć.

P rzec iw n ie  każdy  P olak , m ający tro ­
chę logiki i zna jący  sy tuację p ien iężną 
sw ego k ra ju , doskonale rozum ie, że ża ­
dnego „rozszerzen ia  sp rzedaży" u nas 
n ’e będzie z te j p roste j przyczyny, że 
zło ta  na za p ła tę  nie mamy, a jedyna u 
nas droga zdobycia z ło ta ; dodatn i bi- i

Jans płatniczy t ;e istn ieje; p rzeciw nie 
m am y go sta le  ujemny. W  tych  w arun- 
kac im port sam ochodów  pozostaje za ­
w sze m inim alny, bo gdyby się pow ię­
kszył, sp row adziłby  nam bankructw o , a 
sk o ro  się im port nie pow iększy, — 
W łosi fab ryk i u nas prow adzić  nie b ę ­
dą stosow nie do umowy, bo  fabrykacja 
w P olsce nie będzie im się op łacać. 
G dybyśm y zaś zm usili ich w  jakiś spo­
sób do fab rykacji u nas, to  ta  fab ry k a ­
cja, rów nież nie m asow a, będzie ta k  
sam o droga, jak i nasza.

Mimo to  w szystko  P aństw ow e Z akłady  
Inżynierji gw ałtow nie  forsują likw ida­
cję naszego początkującego przem ysłu  
sam ochodowego.

Pow ody tego oddan ia naszej prow incji 
sam ochodow ej w obce ręce  i zam iany 
tej części naszego  przem ysłu  na now ą 
pom pę do w yciągania z n ieszczęsnej 
Polski re sz te k  jej z ło ta  podaje się dw a: 
brak pieniędzy do finansow ania p ro ­
dukcji i sp rzedaży , o raz brak kwalifiko­
wanych inżynierów do w ykonyw ania 
p ro jek tów  i p row adzen ia  fabryki. O by­
dw a te  tw ie rd zen ia  są niezgodne z rze­
czyw istością,

1) O bydw ie nasze  fabryki, t. j. Ursus i 
C. W. S., pien iędzy  n a  inw estycje nie 
potrzebują. B udynków  m ają aż n ad to  
m aszyn i u rządzeń  techn icznych  na 
sk rom ną p rodukcję  k tó rą  P o lska dziś 
poch łonąć po trafi, —  w ystarcza jąco . O 
sp rzedaży  na w ielom iesięczne ra ty  dziś 
w  p rak ty c e  n iem a co  m ów ić; dopók i sy­
tuacja  p ien iężna k ra ju  nie pow róci grun 
tow n ie  d o  zdrow ia, jedynym  u trzy m u ją­
cym  się w  życiu system em  pozostan ie 
sp rze d aż  go tów kow a lub n a  k ró tk o te r ­
m inow e sp ła ty . W obec pow yższego  k a ­
p ita ł ob ro tow y  po trzeb n y  naszym  w y­
tw órniom  nie po trzebu je  w cale w yno­
sić w ięcej niż w arto ść  rocznej p rzy p u ­

szczalnej p rodukcji sam ochodów  m ożli­
wych do zbycia t. j. 10 —  20 miljonów 
zł. Sum a ta  n aw et w  dzisiejszym  k ry ­
zysie jest dla nas stosrm kow o tak . n ie­
dużą, że nonsensem  byłoby  dla o trzy ­
m ania tej sum y z zagran icy  unierucho- 
m iać ca łkow ic ie lub częściow o naszą 
p rodukcję  n a  dob ro  obcego im portu , 
tern bardziej, że z tego im portu  i tak  
n :c nie będzie, bo  nie m am y czem  na 
zagran icę  płacić. Nie w b rak u  k ap ita łu  
r a inw estycje  i do  finansow ania sp rze ­
daży leży trudność finansow a, lecz w  j 
tem, że cena  sam ochodów  krajow ej p ro  | 
dukcji n aw e t już po  uw olnieniu  się od 
konieczności u trzy m y w an ia  niefachow ej 
C en tra li D yrekcyjnej P. Z. Inż, (około 
2.000.000 zł. roczn ie?) i uzdrow ieniu  
organizacji fab ryk  —  pozostan ie  w yż­
szą od analogicznych cen  zagranicznych 
(niem asow a p ro d u k c ja  i gorszy surow iec 
t. j. ru d a  żelazna). Tu niem a co owijać 
w  baw ełnę: jedyną finansow ą bazą roz­
poczęcia  produkcji krajowej m usi być 
p e łn a  ochrona ce ln a  (choćby 100%) e- 
v en tua ln ie  skom binow ana z prem jow a- 
niem  naszych  sam ochodów .

Że nam  się  to  sow icie opłaci, —  niech 
posłuży  n as tęp u jące  rozum ow anie: za 
sam ochód np. am ery k ań sk i w  cen ie 800 
doi. k lien t polski p ła c i ty lk o  8000 zł. 
P on iew aż jednak  w y p ła ta  odbyw a się 
osta teczn ie dolaram i i to  w ziętem i z po­
krycia B anku Polsk iego  (bo przypływ  
w alu t nie istn ieje z pow odu  sta le  uje­
m nego bilansu płatniczego), w ięc w w y­
niku odpływ u 800 doi. z p o k ry c ia  t rz e ­
ba w ycofać (przy 50%  pokryciu) z obie­
gu dalsze 8000 zł. (oprócz 8000 zł. za ­
p łaconych  za sam ochód). A  w ięc za­
g ran iczne sam ochody są u n as  „de fac­
to11 prem jow ane. Prem jujm y i nasze , lub 
dajm y im ta k ąż  o ch ran ę  celną! W tedy  
ceny  zrów nają się, b o  za  16.000 zł. do­
staniem y analogiczny do wyż. w ym ie­
nionego obcego  —  sam ochód krajow y.

T rudności finansow e usun ie  zatem : 1) 
k a p ita ł obro tow y 10 —  20.000.000 zł z 
ła tw ośc ią  do o trzym ania  w kraju, pod 
w arunkiem , że dam y m u tak ie  sam e

gw arancje (h ipo teczne i państw ow e) ja ­
k ie dajem y k ap ita ło w i zagran icznem u 
(Sauer) i 2) och rona ce lna  ew en t. p re ­
m iow anie produkcji krajow ej.

Że przem ysł sam ochodow y dotychczas 
u nas nie ruszy ł z m iejsca, pow odem  jest 
jedynie trudność druga, t  j. b rak  
w  naszym  przem yśle sam ochodow ych, 
na m iejscach k ierow niczych  fachowych 
inżynierów  sam ochodow ych i z gruntu  
fałszyw a organizacja w ładz fabrycznych.

W e w szystk ich  na św iecie fabrykach  
sam ochodów  istnieje zasadniczo  n a s tę ­
pująca organizacja w ładz: I. Szef b iu ra  
konstrukcyjnego, będący  zarazem  k ie ro ­
w nikiem  technicznym  fabryki (ustala 
k sz ta łt i w ym iar w yrab ianych  przez fa ­
brykę sam ochodów ) II. Szef b iura n a ­
rzędziow ego (ustala sposób obróbki, ja ­
kość o b rab ia rek  i narzędzi), III. Szef 
b iu ra  ruchu  (organizacja p rzeb iegu  p ra ­
cy, adm in istracja  personelem  ro b o tn i­
czym) i IV. Szef b iura handlow ego. W szy 
stk ie  te  cz te ry  w ładze, zależnie od w iel­
kości fabryki, byw ają mniej lub więcej 
rozrośn ię te . Jeże li fab ryka  nie jest w ła ­
snością jednego człow ieka, lecz to w arzy ­
stw a akcyjnego, to  nad tem i to  w ła d z a ­
mi byw a jeszcze d y rek to r  nacze lny  t. j. 

| cz łow iek  zaufan ia m ocodaw cy. Ci czterej 
Indzie ew en tualn ie z p ią tym  d y rek to ­
rem  naczelnym  stanow ią  razem  dyrekcję 
fabryki, odpow iadającą w spólnie za losy 
organizacji i u sta la jącą  razem  w szystk ie 
decydujące posunięcia fabryki. Innych 
r>n?o nimi d y rek to ró w  zdrow a fabryka 
nie m a i m ieć nie może. Jeże li nasze fa­
bryki m ają żyć i p rodukow ać —  m uszą 
o trzym ać ta k ą  w łaśn ie organizację 
w ładz. A żeby zaś te  w ładze  nie były fik ­
cjami, — m uszą być obsadzone ludźmi 
ściśle fachow ym i (dla w ładz I, II i III — 
pełne  w yksz ta łcen ie  inżyn iera i up rzedn j 
poby t w  fab rykach  sam ochodów ). N aj­
lepszym  bow iem  sposobem  po łożenia fa­
bryk i są ludzie na liście p łacy  um iesz­
czeni, jako  szefow ie a na liście p racy  — 
uczniow ie, co p ierw szy  raz  oglądają d a ­
ną robo tę .

N asze fab ryk i sam ochodow e bard zo  
dalek ie  są od now oczesnej organizacji 
w ładz; po  dziś dzień posiadają  one p rze  
s ta rz a łą  organizację w arsz ta tó w  rem on­
tow ych, a nie sam odzielnych  i n ieza leż­
nych od obcych  licencyj i w pływ ów  fa ­
bryk. P o n ad to  obarczone są m nóstw em  
synekurzystów .

P rzep ro w ad zen ie  reo rgan izac ji n a ­
szych w ładz fabrycznych jest ca łą  i je ­
dyną tu ta j trudnością . Od jej pok o n an ia  
za leżeć będzie życie i rozwój, lub m a­
razm  i śm ierć naszego p rzem ysłu  sam o­
chodow ego.

T rudność p rzep ro w ad zen ia  tej reor* 
ganizacji jest w iększą, niżby się pozorni* 
w ydaw ać mogło.

D laczego? D latego, że w  P olsce 
k tó ra  sw ego przem ysłu  m aszynow ego 
p raw ie  że nie p o sia d a ła  —  panu ją  do­
tychczas n iem al pow szechnie chore t 
w ynatu rzone po jęcia o  sam ej istocie te ­
go przem ysłu. W iększość w arsz ta tó w  w  
Polsce b y ła  za k ła d an a  i u trzym yw ana 
przez ludzi obcych z zachodu, m ających 
na celu ty lk o  dogodniejszy w yw óz z ło ­
ta  z P o lsk i p rzez  obejście cła. P o lsk i e- 
lem ent m iejscow y stanow ił często  ty lko  
obsługę tych pom p, w yciągających z n a ­
szego k raju  zło to , —  W ładzy  I i II d a ją­
cych rozw ój i sam odzielność fabryce n i­
gdy, rzecz jasna, w  tych filjach polskich  
nie było, is tn ia ły  ty lk o  w ładze III (ruch) 
i IV (finanse),) n iezbędne do spraw nego 
dzia łan ia  pom py. O tóż am bicje czynn i­
ków  rządzących  dziś naszym  p o czą tk u ­
jącym  przem ysłem  sam ochodow ym  nie 
w y k racza ją  ponad  te  o sta tn ie  w zory, je ­
dynie sobie znane.

B rak  tej now oczesnej i fachow ej o r­
ganizacji w ładz —  praw ie  w yłącznie —- 
jest p rzyczyną że nasz przem ysł sam o­
chodow y (w przeciw ieństw ie  do sam olo­
tów) dotychczas się nie rozwinął. T ru d ­
ności finansow e, choć duże, odegrały  tu 
jednak  rolę d rugorzędną.

D opóki zupe łna reo rgan izac ja  w ładz 
tu  nie nastąp i, dopóki do głosu i decyzji 

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3-CIEJ).
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Przyczyny i skutki, zamierzenia i rezultaty
Na marginesie „rzeczywistej rzeczyw istości"

Nie wszyscy zdają sobie sprawę z 
tego, do jakiego stopnia cała polity­
ka obozu „sanacyjnego*’ była i pozo­
stała  po dzień dzisiejszy 

polityką negacji, 
polityką walki nie o tworzenie ta ­
kich czy innych wartości, ale — od­
wrotnie — walki o rozbicie, obalenie, 
zniszczenie wartości istniejących. 
Przykładów bez końca możnaby 
przytoczyć z każdej dziedziny życia • 
Weźmy dzieje p. Prystora, jako mi­
nistra pracy i opieki społecz­
nej. Chodziło mu o to, by usunąć 
wpływ P. P. S. na instytuq'e ubezpie­
czeń społecznych; hasło brzmiało w 
ten sposób, że należy „uporządko­
wać" i „uzdrowić" Kasy Chorych. 
Istotnie, samorząd ubezpieczeniowy 
został zlikwidowany. Kierownictwo 
przeszło do rąk biurokraq'i. I na 
tym punkcie — stop!

Administracja Kas Chorych kosz­
tuje więcej, niż dawniej; Kasy Cho­
rych świadczą ubezpieczonym mniej, 
niż dawniej; żadnej

zmiany pozytywnej, 
żadnej poważniejszej próby, ażeby 
czemś stałem zastąpić to, co rozbito. 
Biurokratyczne „prowizorjum" ko­
misaryczne przeobraziło się w stan 
stały, a sam p. Prystor zajął się inne- 
mi sprawami.

To samo mniej-więcej dotyczy sa­
morządów gminnych, „obsadzonvch" 
przez komisarzy. „Prowizorjum" biu­
rokratyczne trw a w jakiemś kaziroo- 
czem zespoleniu na ziemiach Mało­
polski z „kurjalnemi" ordynacjami 
wyborczemi charakteru przedpoto­
powego. W szechwładza obozu „sa­
nacyjnego" istnieje pięć lat z góią; 
nie umiano nawet sformułować Ja­
kiejkolwiek koncepcji własnej w 
sprawie samorządu, choćby tylko, 
małopolskiego. Dopiero teraz uka­
zały się ogólnikowe „tezy", mocno 
przesiąknięte swoistym zapaszkiem 
biurokracji pruskiej.

Polityka „sanacji" wyglądała tak: 
tu  „rządzą cekawiści”, — trzeba to 
rozwiązać; tu  „panują endecy", — 
trzeba to opanować; tu  „siedzą lu ­
dowcy", — trzeba ich wypędzić. A

ponieważ jedynem narzędziem, które 
mogło tych wszystkich „rozwiązań-' 
i „opanowywań" dokonać, 

była biurokracja, 
przeto biurokracja zasiadała „prowi­
zorycznie" na opróżnionych fotelac.„ 
krzesłach, stołkach i ławkach, a 
„prowizorjum" utrw alało się w net 1 
„zadomawiało".

Skutek mógł być tylko jeden.
Polska stała się

państwem biurokratycznem 
do granic wręcz niespotykanych; ini­
cjatywa społeczna zanikła; na głu­
chej prowinq'i oddziału straży ognio­
wej nikt nie założy bez starosty; p o ­
czucie odpowiedzialności za losy k ra ­
ju tak  samo zanika, bo „od tego jest” 
pan starosta albo pan wojewoda; 
ja — obywatel — muszę słuchać, m i- 
gę sobie sarkać pokryjomu, dopóki 
policja nie słyszy, ale — pozatem  — 
to ,,ich“ głowa. „Podmiotem", w yj- 
brazicielem, właścicielem państwo­
wości polskiej

jest biurokracja; 
ja od niej ewentualnie, kiedyś, cze­
goś zażądam, kiedy się zbiorę na od­
wagę, ale niech się ona głowi, w ja­
ki sposób zaspokoić moje żądanie; 
ona — to dla mnie „czynnik ze­
wnętrzny"...

Rozważania tego typu łatwoby 
snuć w nieskończoność... Wszech­
władza biurokracji zdarzała się już 
w dziejach wiele razy; zawsze i wszę­
dzie doprowadzała do osłabienia al­
bo nawet całkowitego zahamowania 

sił twórczych danego narodu 
ze wszelkiemi dąlszemi konsekwen­
cjami.

A  w dodatku nasza biurokracja, 
wychowana w trzech różnych od sie­
bie zaborach, „uzupełniona" przez 
licznych byłych oficerów, wychowy­
wanych i kształconych zupełnie ina­
czej, niż wychowywać i kształcić na­
leży administratora jakiejś gminy 
miejskiej czy jakiejś Kasy Chorych, 
— nie ma najmniejszego pojęcia o 
tern,
czego sobie życzy w sensie pozytyw­

nym
kierownictwo obozu „sanacyjnego". 
Zagadnień wielkich nie próbuje się

płac i uregulowanie

naw et rozstrzygać; zagadnienia mniej­
szej wagi są ujmowane pod kątem  
widzenia „walki" z P. P. S., z ludow­
cami, z endekami...

* *  y❖
Djagnoza choroby nie należy do 

rzeczy trudnych. D yktatura — for­
malna czy faktyczna, jednostki czy 
grupy — nie ma dla siebie w XX 
stuleciu innego wyrazu praktyczne­
go, niż

dyktatura biurokracji
przy ograniczeniu naw et „swoich" 
kół społecznych do roli czynnika o- 
pinjodawczego (B. B. W. R.). Dzisiej­
szego zaś życia społecznego, gospo­
darczego, kulturalnego, polityczne­
go, — w okresie kolosalnych w strzą­
sów, w okresie „przewartościowywa- 
nia wszystkich wartości"

niepodobna pomieścić 
w ciasnych ramikach improwizowa­
nego ustroju biurokratycznego.

Życie musi albo — prędzej lub pó­
źniej — rozsadzić ramki, albo też 
musi... gnić.

Skutki wynikają z przyczyn; za­
mierzenia bywają nieraz całkiem od­
mienne, niż rezultaty. Obóz „sana­
cyjny" zamierzał poprostu usunąć 
swoich przeciwników z danej p la­
cówki; usunąć często umiał, ale za­
stąpić nie potrafił nigdy; bo — wo­
bec swego charakteru społecznego, 
wobec braku ideologii porywającej, 
wobec własnej bezprogramowości, — 
nie robił nic innego, jeno wysuwał 
na pierwszy plan

„jego wysokość Biurokratę", 
a ten siadał przy stoliku i „funkcjo­
nował" według wskazania jedynego:

„kto jest wróg wewnęrzny?"
„wróg wewnętrzny — to jest ce- 

kawista, ludowiec, obwiepolak i t. d„ 
i t. d., i t, d.“.

Przeto zabm ęła Polska do „ślepe­
go zaułka" w najtrudniejszym aku­
ra t  okresie dla każdego „młodego" 
państwa.

S tara to jest praw da filozofów 
greckich:

„jedna rzecz rozbić, a insza rzecz 
zbudować".

Dr. Z. M.

warunków pracy0 podwyższenia
W fabrykach włókienniczych niestosujących s ie d o  umowy zbiorowej

KATASTROFA SZKOLNA
W  niedzielę, dnia 27 września roku bież. 

o godzinie 11 rano

odbędzie się w  sali „Ateneum" przy ul.
Czerw, Krzyża Nr. 20

W ielki W iec Oświatowy
K A T A S T R O F A  S Z K O L N A

przemawiają: Radna Dr. Budzińska -
Tylicka, senator Dr. Kopciński, radny 
Mamczar i W l. W eychert - Szymanow­

ska.
Tow arzysze i  Obywatele! W szyscy  

na w iec!
Niech żyje bezpłatna demokratyczna  

szkoła  powszechna!
W ejście bezpłatne. Zaproszenia przy 

wejściu i w  Księgarni Robotniczej W a­
recka Nr. 9.

Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci. 
To w. U niwersytetu R obotnicze­
go. Koło Nauczycieli P. P. S. Tow. 
KI. Kob. Prac. i Tow. Rob. Służ­
by Społ.

łamanie obowiązujących 
ustaw

W ykazuje  in spekc ja  z a k ła d ó w  
pracy

P A T . podaje k ilka szczegółów  o w y­
nikach  rew izyj p rzeprow adzonych  przez 
organa Min. P ra cy  w  zak ład ach  pracy , 
podejrzanych  o zatrudnianie robotni­
ków  w  godzinach ponadliczbowych, o- 
raz  młodocianych przy robotach niedo­
zwolonych.

O to k ilk a  cyfr, podanych  p rzez  P A T .:

N a te ren ie  Radomia stw ierdzono  w  
dw uch fab rykach  zatrudnianie m łodo­
cianych przy robotach, dla nich zaka­
zanych, oraz robotników w  godzinach 
nadliczbowych.

W  Jednym z w ielk ich  zak ładów  p rze ­
m ysłow ych w  okręgu radomskim na 
374 robotników — 214 pracow ało w  
godzinach nadliczbowych. W  n ie k tó ­
rych  działach  tych zakładów , n ask u tek  
in te rw encji inspekcji p racy , w prow a­
dzono 4 zm iany po 6 godzin.

W  jednej fab ryce w  Kielcach s tw ie r­
dzono za trudn ian ie  rob o tn ik ó w  do 16 
godzin na dobę; w  innych: pracę nocną 
kobiet, pracę na 3 zmiany, bez pozw o­
lenia inspekcji; pracę po 11 godzin na 
dobę. Toż samo stw ierdzono  w  n ie k tó ­
ry ch  fab rykach  w  Częstochowie.

Na  w szystk ie te  zakłady pracy nało­
żono kary administracyjne, oraz zaskar 
żone je do Sądów Okręgowych.

J e s t  to  ty lk o  k ilka przyk ładów , ale 
rzucają  one b ardzo  w ym ow ne św iatło  
na stosunki, partuiące w  naszych z a k ła ­
dach  p racy , na k tó re  ty le  razy  zw raca­
liśm y uwagę.

n ie dojdą tu  ludzie tw órczej techn ik i (t. 
j. fachow i inżynierow ie z p e łną  teorją  i 
p ra k ty k ą  w  w y tw órn iach  sam ochodo­
wych), zam iast dotychczasow ych dy le­
ta n tó w  i b. sp rzedaw ców  obcego im por­
tu, po  za  im port i m ontow nie nie w ykro ­
czym y. Zaś im port i m ontow nie oc'ply- 
w em  zło ta  zagran icę zaham ują zaw sze 
i sku teczn ie  pow ażniejszy  p rzy ro st s a ­
m ochodów  w  Polsce.

W p ro st nie do  po jęcia jest, dlaczego, 
mając w łasne siły  techniczne, inżynie­
ró w  i po litechniki, oddajem y k ie row n ic­
tw o  m ózgow e w łoskim  fachowcom , ma­
jąc swoje fabryki już gotow e oddajem y 
w ykonan ie w łoskim  fabrykom , nie mając 
zaś pieniędzy na w yw óz — o tw :eram y 
sze ro k o  w ro ta  obcem u im portow i?

Czy m oże nasza k lijen te la  licy tow ana 
n iem al kom ple tn ie za  już zaciągn ię te  dlu 
gi w yciągnie radośn ie  ręce  po  now y 
w łosk i k red y t n a  zakup  w łosk iego  sa­
m ochodu ?

Je d y n a  droga s tw orzen ia  w  P olsce p e ­
w nego  i n iezależnego  p rzem ysłu  sam o­
chodow ego jest następu jąca :

1) P e łn a  ochrona ce lna  produkcji 
rodzim ej ew. skom binow ana z p rem io­
w aniem ,

2) U zyskanie w ew nątrz  kraju  k ap i­
ta łu  obro tow ego  w  w ys, 10 —  20 rnilj. 
zł. z  ta k ą  gw arancją rządow ą, ja k ą  o- 
trzym uje k a p ita ł obcy.

3) R eorganizacja w ładz obu naszych 
fab ryk  w  m yśl w yżej podanych  zasad, 
ogólnie n a  św iecie istniejących (pa­
m ięta jm y jak R osja w yszła n a  tern, że 
jej p rzem ysł był k ie row any  m ózgowo 
p rze z  inżynierów  obcych).

4) U w olnienie obu fabryk  z pod 
w pływ ów  P aństw . Z ak ładów  Inżynie- 
rji w  ich dzisiejszej formie.

5) R ozpoczęcie p rodukcji skrom nej, 
a le  oparte j n a  zdrow ym  rea lnym  po ­
pycie, nie rozdętym  sz tuczn ie  chw ilo­
w ym  zagranicznym  k red y tem  (i to  
głów nie tow arow ym ).

inż. ZBIGNIEW KARCZEWSKI.

Przed kilku dniami pisaliśmy o 
akcji

prowadzonej przez Związek Zaw. Rob. 
Przemysłu Włókienniczego w Polsce w
fabrytkach nieobjętych

umową zbiorową.
Przed paru dniami Związek wysłał do p. 
inspektora pracy III okręgu w Łodzi me- 
morjał, w którym obszernie omawia wy­
tworzoną sytucję. Z memorjału tego po­
dajemy poniżej, w obszernem streszcze­
niu, najważniejsze ustępy:
W sk u tek  kryzysu gospodarczego i 

w ytw orzonych w arunków , spow odow a­
nych kryzysem  i bezrobociem , oraz o- 
słab ien ia siły odpornej k lasy  ro b o t­
niczej, poczęto  m asow o w  fabrykach  
w łókienniczych, a p rzedew szystk iem  w 
fabrykach niezrzeszonych, obniżać pla­
ce robotnicze, oraz pogarszać warunki 
pracy, a m ianow icie: n ie  p łacić  za po ­
stoje, zm uszać robo tn ików  do p rac y  w 
godzinach nadliczbow ych, bez ustaw o­
w ego w ynagrodzenia, nie udzielać u rlo ­
pów  i t. p. O rganizacje robo tn icze — 
a szczególniej nasz Zw iązek prow adziły

AKCJĘ OBRONNĄ PRZECIWKO 
ZAMACHOM PRZEDSIĘBIORCÓW,

jednak  w zm agający się kryzys gospo­
darczy, a  tem  sam em  w zras ta jąca  liczba 
bezrobo tnych  —  u tru d n ia ły  akcję, gdyż 
robotnicy, obaw iając się u tra ty  p rac y — 
w  w ielu  w ypadkach  godzili się n a  zn a­
czne obniżenie zarobków . Tym bardziej, 
że p rzedsięb io rcy  rozpoczęli stosow ać 
rep resje  w  stosunku do delegatów  ro ­

botniczych, o raz św iadom ych robo tn i­
ków.

Obecnie prawie wszystkie fabryki nie 
zrzeszone stosują płace niższe od płac 
przewidziaych w  „Taryfie Płac"

O 20 — 50 PROCENT, 
pogłębiając tem w yzysk robotników i 
powodując w iększą nędzę mas robotni­
czych, co również ujemnie odbija się na 
zmniejszeniu konsumcji. Również w  fir­
mach tych nie jest przestrzegany ośm io­
godzinny dzień pracy, oraz płacenie za 
postoje, w ynikłe z powodu braku os­
nów lub wątku, zepsucia się maszyny 
i t. p.

N ależy stw ierdzić, że w  przemyśle 
zrzeszonym p łace są n isk ie i n ie w y­
starczają n a  odpow iednie u trzym anie 
rodzin  robotniczych. A m :mo to  w ielu 
przem ysłow ców  łam ie um ow ę zb ioro­
w ą i n iek tó re  firm y głów nie w tym  celu

WYSTĄPIŁY ZE ZWIĄZKU  
PRZEMYSŁOWCÓW,

aby obniżyć p łace i pogorszyć warunki 
pracy, Do firm tych należą: W idzev/ska  
Manufaktura Bawełniana, Jarociński, 
Br. Samet, Jakób Kestenberg, L. Przy- 
górski, D. Prusak, Józef Rychter, Sma- 
rzyński — M iłobędzki —  M alewski, P 
Kober, Gutman i Pelberg, Kwaśner i 
Lindenfeld, Br. Rotberg, Serajski i S-ka 
i inni.

Sąd Pracy, do k tó rego  zw racają się 
robo tn icy  w  w ypadkach  nie zarobienia 
staw ki podług  cennika, przew idzianego  
um ow ą zbiorow ą, w  bardzo  w ielu w y­

padkach oddala ich pretensje, stojąc 
na stanowisku, że umowa zbiorowa o- 
bowiązuje jedynie fabryki zrzeszone.

M em orjał w ysuw a następujące żąd a­
nia:

1) Podwyższenia płac robotniczych  
w e w szystkich fabrykach, które nie 
płacą według cennika umowy zbio­
rowej, do w ysokości odpowiadającej

taryfie płac umowy zbiorowej
2) P łacenia za postoje —  w ynikłe 

z braku osnów, przędzy lub zepsucia  
się warsztatu pracy, przekraczające 
2 godziny z rzędu lub 3 godziny w  ty­
godniu, według normy dniówkowej 
taryfy płac umowy zbiorowej.

3) Bezwzględnego przestrzegania 
ustawowego czasu pracy.

4) Uznania w e w szystkich fabry­
kach delegatów  robotniczych.

5) Zawarcia umowy z wszystkiem i 
fabrykami nie należącem i do zrze­
szeń przem ysłowców, które podpisały 
umowę.
W  konkluzji Zw iązek zw raca się do 

p. In sp ek to ra  P racy  o zw ołanie w  naj­
bliższym  czasie wspólnej konferencji 
p rzedstaw ic ie li przem ysłow ców  i ro b o t­
ników, w  celu om ów ienia p rzed ło żo ­
nych żądań.

Dziś odbędzie się w Łodzi, z in ic ja ty­
w y K lasow ego Zw iązku W łók ienn icze­
go, zebran ie  delegatów  z fabryk, nie sto 
sujących się do umowy zbiorowej, ce ­
lem  om ów ienia żądań  robotniczych i 
sp raw y  dalszej akcji.

PRZEGLĄD PRASY
KRACH FUNTA.

„Nasze Słowo" o sku tkach  k rachu  
angielskiego:

„Zdenerwowanie, mimo uspokajających 
enuncjacyj rządu angielskiego, nie ustąpi 
tak szybko. Zaufanie trudno zdobyć, ła t­
wo stracić, a najtrudniej odzyskać.

Niema jednak powodów do niepokoju. 
Można nawet słyszeć głosy, łączące sy­
tuację funta z programem lekkiej inflacji, 
która pozwoliłaby Anglji łatwiej przepro­
wadzić redukcję płac, a nadto stworzyła­
by korzystne warunki dla ekspansji prze­
mysłu angielskiego. Stare przysłowie 
mówi już o tem, że niema tego złego, co- 
by na dobre nie wyszło".
)rA. B. C.“ o sku tkach  dla Polski: 

„Krach angielski bezpośrednio dotyka 
Polskę tytko w minimalnym stopniu, zaś 
pośrednio odbić się może w pewnej mie­
rze rykoszetem przez Niemcy.

Inną już zupełnie sprawą jest szersze 
zagadnienie ewentualnych następstw kra­
chu angielskiego, które dotknąć mogą 
wszystkie kraje świata, o ile chodzi o 
dalsze losy panującego obecnie systemu 
monetarnego. Kryzys angielski obnażył 
tak jaskrawo wady tego systemu, że po­
rozumienie wszystkich państw dla znale­
zienia jaikiejś drogi wyjścia — stało się 
palącą koniecznością".
„Kurjer Polski" o przyczynach  k r a ­

chu:
,Rząd robotniczy przez nadzwyczajne 

rozdęcie budżetu angielskiego w dziedzi­
nie świadczeń społecznych, przesilenie to 
w znacznej części przyśpieszył, a nawet 
po części wywołał".
W laz ł na gruszkę, rw a ł p ie truszkę! 

W OJNA NA DALEKIM WSCHODZIE.
„Gazeta W arszawska":

„Posuwanie się Japończyków wgłąb 
kontynentu, rozbudzeni e w związku z 
tem uczuć narodowych w Chinach i wzmo 
żenie energji politycznej obu tych naro­
dów coraz bardziej będzie zmuszało pań­
stwo sowieckie do zwrócenia głównej 
swojej uwagi na Daleki Wschód.

Musi to wywołać poważne zmiany w 
europejskiej polityce Sowietów. Niebez­
pieczeństwo europejskiej ekspansji Rosji, 
które w XVIII i XIX wielku było stałą 
groźbą dla Zachodu i stało się jedną z 
przyczyn naszego upadku, zostanie w 
znacznym stopniu pogrzebane. Dla Rosji 
pod wpływem ewolucji stosunków w 
Azji, spokój na granicy zachodniej na­
biera wyjątkowego znaczenia i zmusi ją 
wcześniej czy później do zrewidowania 
polityki traktatu berlińskiego i szukania 
większego zbliżenia.z polityką polsko - 
francuską.

Nie jest rzeczą wykluczoną, że kon­
flikt mandżurski pośrednio będzie miał 
wpływ dodatni na losy układów o pakt 
nieagresji, prowadzonych pomiędzy Rosją 
a Francją i jej sojusznikami".
„Czas":

Zagraża on (krok japoński) sowie­
tom od strony wschodu i skłoni je do 
zwrócenia baczniejszej uwagi na poli­
tykę azjatycką, ale równocześnie zbli­
ża Stany Zjednoczone ku Rosji. Bę­
dzie więc miał pierwszorzędnej donio­
słości następstwa, a trzebaby być pro­
rokiem, aby je w całej ich głębokości 
już dziś określić".

„Nasz Przegląd":
„Uderzenie na Mukden nie godzi te ­

dy w interesy sowieckie, a nawet 
wzmacnia poniekąd pozycję Moskwy 
w Chinach, które całym swym wysił­
kiem dążyć będą do uwolnienia się od 
zamachu japońskiego na ich niezależ­
ność".

W ZAKŁADACH FRYZJERSKICH
ZMUSZA SIĘ PRACOWNIKÓW 

DO PRACY PO 14 GODZIN 
NA DOBĘ

W  W arszaw ie jest obecnie około  700 
pracowników fryzjerskich bez pracy , 
skazanych, dzięki n iew prow adzen iu  do ­
tychczas w  życie uchw alonej p rzez  Sejm 
ustaw y  o ko rzystan iu  z ustaw y  na w y ­
p ad ek  bezrobocia  p racow n ików  z a k ła ­
dów, za trudn iających  m niej niż p ięciu  
pracow ników , n a  śmierć głodową.

W łaściciele  zak ład ó w  fryzjerskich, 
p ragnąc  m ieć m niejszy persone l i p rzez  
to  u strzec  otf zw iększonych op ła t n a  
św iadczen ia  socjalne zatrudniają stałych  
pracowników po 14 godzin na dobę i po  
7 dni w tygodniu.

Zorganizow ani w  Z w iązku p racow nicy  
pracu ją  mniej, lecz woźni, chłopcy do 
sp rzą tan ia  —  za tru d n ian i są  od godziny 
7-ej o'o godziny 20-ej, a w  p rzed św ię ta  
po  15 godzin na dobę!

W arszaw a p o siad a  p rzesz ło  tysiąc za­
k ładów  fryzjersk ich  i gdyby za trudn iano  
po trzebny  w  n ich  personel, zgodnie * u- 
s taw ą  o czasie p racy , nie byłoby b e z ro ­
botnych w  zaw odzie fryzjerskim .

Zająć się tą  sp raw ą m ogłyby inspek­
cje pracy , gdyby by ły  należycie obsa­
dzone. W  dotychczasow ym  stan ie  zad a­
niu sw em u sp ro stać  n ie  mogą, a  re z u lta t?  
niw eczen e ustawy o czasie pracy, n isz­
czen ie ludzkiego zdrowia i powiększanie  
ilości bezrobotnych.

G ó r n ic y  K o p a lń  r u d
6 godz. dnia pracy i ubezpieczenia na starość2ątfają wprowadzenia

W Częstochowie odbyła się ba r­
dzo liczna konferencja delegatów 
kopalń rud Okręgu Częstochowskie­
go, przy udziale około 160 przedsta­
wicieli załóg wszystkich kopalń.

Zagaił i przewodniczył okręgowy 
sekretarz Związku, tow. Bielnik, re ­
ferat o sytuacji gospodarczej i p ro­
gramie walki z przyczynami bezro­
bocia wygłosił sekretarz gen. Związ­
ku, tow. Stańczyk. Po bardzo 
poważnej dyskusji, przyjęto uchw a­
łę, w której górnicy kopalń rud po­
stanawiają rozpocząć — razem z gór­
nikami kopalń węgla, soli i nalty —-  
solidarną i energiczną walkę o wpro­

wadzenie 6-godzinnego dnia pracy 
w całym przemyśle górniczym., o za­
kaz pracy w godzinach nadliczbo­
wych; o zakaz zajmowania płatnych 
posad przez pobierających renty ze 
skarbu państwa, samorządów i in­
nych instytucji; o wprowadzenie 
kontroli gospodarki kartelów i ban­
ków; o ustavrowe zredukowanie nad­
miernych pensji dyrektorów i człon­
ków rad nadzorczych w przemyśle; 
wreszcie — o wprowadzenie — tak 
często obiecywanego przez „sana- 
q'ę‘‘ — ubezpieczenia na starość, 
co — razem z wyżej wymienicnemi 
reformami — wpłynie na likwidację

bezrobocia.
W  punkcie 2 obrad omówiono stan 

organizacji i ustalono w myśl w ska­
zówek tow. Stańczyka, m etody p ra ­
cy agitacyjnej i organizacyjnej na 
najbliższą przyszłość.

Po krótkiem przemówieniu tow. 
Bielnika, wzywająccm wszystkich o- 
becnych towarzyszy do wytężonej i 
solidarnej pracy organizacyjnej dla 
zbudowania silnego C en tra ln ego  
Związku Górników, Partji i TuR-a, 
zamknięto konferencję pieśnią „Czer­
wonego Sztandaru" i okrzykami na 
cześć Centralnego Związku Górni­
ków.
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K R A K O W S K IE  ZWIĄZKI Z A W Ó D  SWE 
W O BEC KLĘSK! BEZROBOCIA

NA H YDRO PLANIE
DOOKOŁA AZJI I AMERYK’

W  sali Domu R obotniczego w K rak o ­
w ie odbyła się konferencja klasow ych 
Zw iązków  zaw odow ych dla omówienia 
kwestji bezrobocia. K onferencję zagaił 
tow. Przybyś, przew odniczący  rady  
Zw iązków  zaw odow ych, poczem  tow. 
poseł Zygm unt Żuławski w w yczerpu ją­
cym re fe ra c :e p rzed staw ił przyczyny 
kryzysu  bezrobocia , spowodowanego  
kapitalistyczną gospodarką.

Rów nież w  dyskusji, k tó ra  się roz­
w inęła nad  tą  n iezw ykle p iek ącą  dla 
robo tn ików  spraw ą, poddano  surow ej 
k ry ty ce  w ysunięte  p rzez  czynniki „sa- i 
nacy jne" p ro jek ty  pom ocy dla bezro- j  
bo tnych, k tó re j c iężar m a być zwalony, i 
s ta rym  zwyczajem , na b a rk i p racują­
cych.

P ro jek ty  te  idą w k ie ru n k u  ściągania 
pew nych  kw o t z zarobków  ro b o tn i­
czych, k tó re  to  kw o ty  m ają być odpro­
w adzone do kom ite tu  opieki nad  b ez­
robotnym i, niem a w  nich natom iast 
w zm ianki o opodatkow an iu  na ten  cel 
klas posiadających; owszem, o tw iera  
się tu  n aw et in te res  dla obszarników , 
albowiem  przez um ożliw ienie op la tv  
p o d atk ó w  w  p łodach  rolniczych pod ­
nosi się cenę za zboże o 10 pro cen t w y­
żej od cen rynkowych. Jed n em  słowem  
—  pom oc dla bezrobo tnych  zam ienić 
się chce w pom oc dla obszarników, a 
bezrobo tnych  karm i się ty lko  nadzieją, 
że będą  otrzym yw ać zupę i to  pod tym  
w arunkiem , że po trafią  z głodnem i żo­
łądkam i doczekać do zimy- To. że już 
te ra z  ca ły  m asv ludzi m rą z głodu i n ę ­
dzy —  nie obchodzi tych, k tó rzy  za p o ­
mocą p ro jek tów  i ob ie tn ic chcą opano­
w ać k lęskę  bezrobocia,

K onferencja k rakow sk ich  zarządów  
Zw iązków  zaw odow ych pow zięła uchw a 
Ję w  sprawie odm ówienia brania udzia­
łu w  kom itecie opieki nad bezrobotny­
mi, w ychodząc z założenia, że w łaści­
wym  celem  tych  kom ite tów  jest chęć 
czynników m iarodajnych złożenia od-

•powiedzialności za los ludzi głodnych i 
n ieszczęśliw ych na b a rk i najuboższego 
społeczeństw a.

N atom iast konferencja zarządów  u- 
w aża, że jedyną sku teczną form ą w alki 
z k lęską bezrobocia  jest u ruchom ienie 
robó t na co w inny znaleźć się p ien iądze 
z oszczędności nie na p łacach  p raco w ­
niczych. lecz na budżecie policji i woj­
ska, a  ta k że  na w ysokich p łacach , p o ­
b ie ranych  przez osoby sto jące na k ie ­
row niczych stanow iskach  w  adm ini- 
stracii państw ow ej, sam orządow ej i 
p rzedsięb io rstw ach  p ryw atnych . P o n ad ­
to  należy  czuw ać nad ścisłem  p rze s trze ­
ganiem  ustaw odaw stw a socjalnego, jak 
8-godzinny dzień pracy , rozszerzyć u- 
staw ę o zasiłkach  n a  w ypadek  bezro ­
bocia na w szytk ich  ludzi p racy  i sk ró ­
c i  okres p racy  upraw nia jący  do k o ­
rzystan ia  z zasiłku. W reszc ie  należv 
w prow adzić ubezpieczenie na starość.

R obotn icy  k rakow scy  uw ażają, że to  
sa jedyne sk u teczn e  sposoby w ałk i z 
k lę sk ą  bezrobocia  i ci. k tó rzy  ta k  szu­
mnie głoszą, że im los bezrobo tnych  
leży n a  sercu , w inni do zrealizow ania 
ich n iezw łocznie przystąpić.

Wiadomości z całego kraju
STRAJK OKOŁO 3.000 SZEWCÓW W KIELCACH TRWA

nadal
(Kor. własna)

Solidarna w alka strajkowa w yzysk i­
wanych od szeregu lat robotników szew  
skich trwa już zgórą

2 TYGODNIE.

prowadzić rokowania —  rozpoczęli 
kłótn ie pomiędzy sobą. Sytuacja wyglą­
da w  ten sposób, ŻE CZĘŚĆ KUPCÓW  
OŚWIADCZYŁA GOTOWOŚĆ POD-

Nastrój strajkujących, rozumiejących P I A N I A - U M O W Y ,  ZAŚL DRUGA

LECZNICA „PRAGA"
FLORJAŃSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w  niedzielę  1 0 — 2
W eneryczne,  w e w n e t rz n e ,  kob iece  I w sze lk ie  Inne 
sgecialności .  Swiat ło lecznic two i ana l izy  leka rsk ie  
PO RA D Y  3 z ł o t e  P rzy  leczn icv  szybka 
pom oc lek arsk a  całą  dobę. T elefon 10 10 03

Dr. med. l .  J E R ł l D ł O W l C l
SEKSUOLOG

Choroby, niedomoya i zaburzenia 
sfery płciowej. 157

S Z K O L N A  8 .  P r z y j m u j e  1 0 — 2 i  5 - 7

W idoczni na naszej ilustracji 3 lotnicy 
am erykańscy  odbyli pom yślnie lo t dooko 
ła  Azji i A m eryki na hydroplan ie.

0

PO G R Z E B  2 5  OFIAR ZAMACHU N A  POCIĄG  
NA  WĘGRZECH

PM"

(Zdjęcie przesłane drogą radjową).

Z.Z.K. A  NACZELNY KOMITET
W  spraw ie  w ystąp ien ia  C en tra lne j 

Kom isji P orozum iew aw czej (C. K. P.) z 
N aczelnego  K om ite tu  P racow niczego  Z. 
Z. K. n ad e s ła ł n as tęp u jące  uw agi: 

U chw ala  pow zię ta  na zjeździe delega­
tów  Z. Z. K., naw ołu jąca  do odgrodze­
n ia  się od t. zw .*zw iązków  rządow ych  i 
zw alczan ia innych zw iązków  ko le jarzy , 
by ła  nakazem  chw ili rów nież i w obec 
Z jednoczenia K olejow ców  Polskich,

gdyż poszczególne oddziały  ZKP. idą wy 
raźnie na ręk ę  po lityce  szkodliw ej dla 
ogółu szerok ich  m as ko le jarsk ich .

J a k ie  stan o w isk o  zajm uje C en tra la  
Z jednoczenia K olejow ców  Polskich, tego 
Z. Z. K. nie p rzesąd za  ca łkow ic ie . O- 
św iadozenie Z. Z. K. s tw ierdza, że ża­
dnych niejasności i dw ulicow ości to le ­
row ać nie mógł, co w konsekw encji od- 
zw ierciad liła  pow zię ta  uchw ala. (Pas.)

GANDHI W  LONDYNIE

Z SALI S Ą D O W E J
0 WYBSCIE SZYB W SĄDZIE 

OKRĘGOWYM
W  Sądzie O kręgow ym  ro zp a try w an o  

w czoraj spraw ę Ziółka, Topczew skiego, 
Szlo-ngera, M argolisa i innych, oskarżo ­
nych z art. 122 o  w ybicie szyb w sądzie  
okręgowym  co m iało być p ro testem  prze 
ciw ko w yrokow i sądu Lw owskiego, ska­
zującego kilku komunistów na karę 
śmierci.

Sąd O kręgow y, z pow odu b rak u  do­
w odów  w iny w szystkich oskarżonych  
uniewinnił.

ZA ZABÓSTWO KOCHANKA
W  Sądzie  A pelacy jnym  ro zp a try w an o  

w czoraj sp raw ę  Anny Sitkow ej, k tó ra  m  

p rzy stęp ie  zazd ro śc i zab iła  sw ego ex-k o-  
ch anka , Szczepana Andruszkiew icza. S it­
kow a u trzy m y w ała  b liższe  s to su n k i z An­
druszkiewiczem  p rzez  la t 12. G dy  Andrusz­
kiew icz zerw a ł z n ią  i  ożen ił s ię , Sitkow a  
w p ad ła  w rozpacz, p oczem  zac zę ła  udaw ać  
go rącą  p rzy jaźń  d la  m łodego  m ałżeństw a, 
na rzu cając  się z m ac ierzy ń sk ą  op ieką . Z a­
zd rość  n u rto w a ła  ją jed n ak  sk ry c ie  i k tó re ­
goś dnia, w ychodząc  z  m ieszkan ia  Andrusz­
kiew iczów  w raz  z m łodem  m ałżeństw em , 
Sitkow a w yciąg n ę ła  rew o lw er i d a ła  szereg  
strza łó w  do Andruszkiew icza, zab ijając  go 
na m iejscu. O bciążającym  Sitkow ą szcze­
gółem  by ł fak t, iż s trz e la ła  ona  do k o c h an ­
k a  z ty łu .

Z arów no w śledztw ie, jak  i na  ro zp raw ie  
w p ierw szej in stanc ji S itk o w a  czyn swój 
tłu m aczy ła  ro zp aczą  i zdenerw ow an iem , do 
jakiego d o p row adziło  ją z łe  trak to w an iu  
A ndruszk iew icza. A ndruszk iew icz  m iał p o ­
dobno w o stry  sposób  odnosić się do byłei 
kochanki, dając  jej do zrozum ien ia, że ma 
dość jej opieki. S itk o w a  na sw e u sp ra w ie ­
dliw ien ie  p rz y ta c z a ła  fak t, że p rzez  12 la t 
pom ag a ła  finansow o A ndruszk iew iczom , 
k tó ry  jej z ap łac ił c za rn ą  n iew dzięcznością .

Pow ództw o , w im ieniu  w dow y, w nosił 
apl. adw . Golfarb, b ro n ił S itkow ą adw . M. 
Ettinger.

Sąd  O kręgow y sk aza ł b y ł S itk o w ą  n a  
5 la t  c iężkiego w ięzien ia .

1. K.

Straszna tragedia rodzinna
w Zakopanem

Zabił żonę i  dziecko, poczem  popełnił 
samobójstwo.

W  pon iedzia łek  ran o  w  w illi „Cis" w 
Zakopanem ro zeg ra ła  się k rw aw a trage- 
aja .

Do w łaścic ielk i pensjonatu  Cichonio- 
wej, przy szed ł jej mąż, W awrzyniec Ci- 
choń w raz z 10-letnią có rk ą  i, po  k ró t­
kiej sprzeczce, w ystrza łem  z rew olw eru  
pozbaw ił życia żonę, a  następn ie  usiło­
w ał zastrze lić  sw ą córkę. R ew olw er się 
jednak  zaciął, w ów czas Cichoń rzucił 
się na dziecko  z nożem  przebijając jej 
serce, a nas tępn ie  s trze lił do sieb ie z r e ­
w olw eru.

P rzyczyną zabó jstw a i sam obójstw a 
by ły  n ieporozum ien ia rodzinne, o czem 
św iadczą pozostaw ione przez Cichonia 
listy.

CZĘŚĆ JESZCZE SIĘ UPIERA.
Obecnie zw ołana została znowu kon­

ferencja przez Inspektorat Pracy w  
Kielcach. O ile na tej konferencji nie 
dojdzie do porozumienia,
STRAJK ZOSTANIE ROZSZERZONY 

NA CAŁY POW IAT KIELECKI, 
również i na inne przemysły.

W ydana przez CENTR. ZWIĄZEK 
ROB. PRZEM. SKÓRZANEGO odezwa, 
wzywa do wytrwania w  w alce i w ypeł­
nienie ankiety, którą przedstawim y Iz­
bie skarbowej jako dowód, w  jaki spo­
sób kupcy obchodzą obow iązek wyku­
pywania ŚW IADECTW  PRZEMYSŁO­
WYCH.

C iekaw e jest stanow isko w ładz, k tó­
re spokojnie przyglądają się temu, jak 
wycieńczeni robotnicy stoją w  w alce o 
nic INNEGO, tylko o PRAW O DO ŻY­
CIA I PRZESTRZEGANIE U STAW .

Na odbywanych codziennie zgroma­
dzeniach, postanawiają robotnicy w y­
trwać w  w alce

AŻ DO ZWYCIĘSTWA.
Akcję strajkową z ramienia Związku  

Skórzanego prowadzi tow. MATULA  
z Krakowa.

doskonale znaczenie walki, jaką pod­
jęli o prawo do życia jest 

IMPONUJĄCY.
Już dawno takiej akcji nie widziano 

w Kielcach, j e ż e l i  weźm iem y pod uwa­
gę w yzysk kupców, którzy płacą za 
zrobienie pary bucików od 1.75 zł. do 
4 zł,, —  zrozumiałem jest, że robotnicy 
postanowili prowadzić zdecydowaną  
w alkę aż do zw ycięstw a, gdyż zarobek 
ich za 12 do 16 godzin pracy na dobę

NIE WYSTARCZAŁ NA NĘDZNE 
UTRZYMANIE.

Kupcy jednak — pomimo, że uznają 
słuszność postulatów  robotniczych —  
starają sie w szelkiem i siłami w alkę 
przedłużyć. AŻEBY GŁODEM ZMU­
SIĆ ROBOTNIKÓW DO PODJĘCIA  
PRACY W szelk ie w ysiłk i kupców, 
którzy rozmyślnie rozpuszczają wieści, 
że straik jest skończony,

SPALIŁY NA PANEWCE, 
gdyż robotnicy stale są w  kontakcie z 
Kom itetem  strajkowym. W  strajku bio­
rą udział robotnicy szew scy z pro­
wincji.

Konferencja, zwołana przez kupców  
w dniu 19 bm., NIE DOPROWADZIŁA  
DO WYNIKU, gdyż kupcy, zamiast

PRZYSTĄPIENIE ROBOTNIKÓW FABRYK JEDWABIU W ŁODZI 
DO KLASOWEGO ZWIĄZKU WŁÓKIENNICZEGO 

Przebieg walnego zebrania
Rob. Przem yślu W łókienniczego i o  u- 
tworzeniu przy tym Związku specjalnej 
sekcji robotników przem ysłu szeroko - 
jedwabnego.

N a zebran iu  tern w ybrana zo s ta ła  ró w ­
nież komisja organizacyjno - cennikowa, 
do k tó re j w eszli p rzed staw ic ie le  w szyst­
k ich  fabryk jedwabniczych.

Z ram ien ia  Z arządu  G łów nego Zw iąz­
ku W łók ienn iczego  obecny był tow . 
W alczak.

Spokój n a  zeb ran iu  usiłow ali z począ­
tku  zak łócić  ludzie, k tó rzy  w oleliby, aby 
robo tn icy  poszli w szędzie ty lk o  n ie <fo 
Zw iązku klasow ego. Je d n ak ż e  s tanow i­
sko  św iadom ych robo tn ików  w płynęło  
uspakaja jąco  na tych panów  krzykaczy .

W  głosow aniu  nad  w nioskiem  za w stą  
pieniem  do Z w iązku k lasow ego k rz y k a ­
cze ci znaleźli się w  odosobnieniu, gdyż 
—  na około 300 robotników biorących  
udział w  zebraniu zaledw ie dziesięciu  
głosow ało przeciwko wnioskowi.

N a w niosek tow . W alczaka p o stan o ­
w iono w  tych w szystk ich  fabrykach, 
gdzie jest w ym ów iona p raca  — przystą­
pić do strajku, o ile przem ysłow cy w y­
stąpią z żądaniem obniżki zarobków.

P rz e d  k ilk u  dniam i p o daliśm y  k ró tk ą  w ia 
dom ość  o  strajku w fabrykach jedwabiu w  
Łodzi i o p rz y stąp ien iu  ro b o tn ik ó w  ty ch  fa­
b ry k  d o ' Związku Zaw. Rob. Przem ysłu  
W łókienniczego. W iadom ość tę  o b ecn ie  u- 
zupełn iam y  poniższą.

P rzed  cz te rem a tygodniam i adm ini­
s trac ja  fab ryk  jedw abnych  Kleimana i 
Holcmana w ym ów iła p racę  tkaczom  na 
krosnach  szeroko  - jedw abnych. Po u- 
p ływ ie w ym ów ienia zaproponow ano  ro- 
robotn ikom  zgodę n a  obniżkę p łac  o 
19% u Kleimana i 22% u Holcmana. 
Robotnicy żądanie to  odrzucili i przy­
stąpili do strajku.

R obotn icy  za trudn ien i w przem yśle 
szeroko  - jedw abnym  byli zorganizow ani 
w  odrębnym  zw iązku, k tó ry  p rzed  k ilku  
tygodniam i zo s ta ł z po lecen ia  w ładz 
adm inistracyjnych, zam knięty .

W  niedzielę , cfn. 20 b. m„ z in ic ja ty ­
wy robo tn ików  fabryk  objętych s tra j­
kiem  — zw ołane zosta ło  ogólne zebra­
nie robotników jedwabników, na  k tó rem  
om aw iana by ła  sp raw a zorganizow ania 
się ich w  klasow ym  Związku w łókien­
niczym.

P o obszernej dyskusji p rzy ję to  uchw a­
lę o zorganizowaniu się w  Związku Zaw.J " --------  >-

V0TUM NIEUFNOŚCI DLA MAGISTRATU WŁOCŁAWSKIEGO
■ ■ * - -J ■_ D  D  CUznanie dla ław nika

D nia 18 bm., w lokalu  PPS. w e W ło­
cławku, odbyło się zeb ran ie  partyjne- 
Na porządku  dziennym  m iędzy innemi 
znalazła się spraw a magistratu w ło­
cławskiego. k tó rem u  R ada  m iejska, łą ­
cznie z PPS. uchwaliła yotum nieufności 
T ę spraw ę re fe ro w ał tow . Kisiel. W  
w yniku obszernej dyskusji, w  k tó rej o- 
prócz tow . posła Piotrow skiego zab ie­
ra ł głos szereg innych mówców, po ­
w zię to  następu jącą  rezolucję:

„Zebranie uchwala p eln t votum

P .  P. s ,
zaufania dla sw ego m ęża zaufania w  
M agistracie, tow . ławnika Cz. Kosso- 
budzkiego, za jego dotychczasową  
pracę w  obronie interesów klasy pra­
cującej m. W łocław ka.

Zebranie stwierdza, że PPS. biorąc 
udział w  m agistracie przez swego  
męża zaufania, przypadającego nam 
w  proporcji radnych —  nie brała i nie 
bierze odpowiedzialności za gospo­
darkę miasta, nie mając w  Radzie 
miejskiej w iększości11.

Na ilustracji naszej w idzim y G andhi'e- , szczających pałac St. J jm e s  po  otw ar- 
go i to w arzy szącą  mu m rs. Naidu, opu- * ciu konferencji O krąg łego  Stołu.

I  m O SRJSZEJ GlEłDD
W aluty i dewizy: D olar S tanów  Zje.in.

8,91; H o landja  363,30; N ow y Jo rk  8,92:,; 
P ra g a  26,44%; S zw ajcarja  174,40.

T en d en c ja  n ie jed n o lita , o b ro ty  n iższe od 
średn ich . B an k n o ty  d o larow e w obro tam i 
po zag iełdow ych  8.94 —  8 ,92% . R ubel z lo ty  
4,83% .

ZNOWU ŚMIERĆ PRZY PRACY NA  
KOPALNI.

Z K atow ic donoszą, iż na kopaln i 
,.Boer“ w Kostuchnie, w czasie ro b ó t 
p rzy  filarze, zaw aliła  się śc iana w ęglo­
w a przysypując 45-letniego górn ika 
Franciszka Marnioka. W sk u tek  o d n ie­
sionych ran  górnik zm arł natychm iast.
TAKŻE KOMENDANT „STRZELCA"... 

A JAKŻE!
W  Chojnicach odbyw ała się w  n iedzie­

lę zabaw a taneczna , na k tó rą  w stęp  ko 
sz tow ał 50 groszy od osoby. Na zabaw ę 
chciał rów nież w ejść n iejaki W asilew ski, 
ale... bez op ła ty  50 groszy, k rzycząc „Ja  
jestem komendant . Strzelca": „Ja jestem  
Komisarz Straży Granicznej". Poniew aż 
nie chciano go w puścić do lokalu, zaczął 
się w ygrażać pod  adresem  w łaściciela, 
że odb ierze mu koncesję, bo  on to  może. 
A był w łaśn ie w  tow arzystw ie  znanego 
aferzysty , k tó reg o  rów nież chcia ł w pro ­
w adzić na zabaw ę b ezp ła tn ie , bo jest 
p rzecież .K om endantem  S trzelca ...

MORDERSTWO W  BORYSŁAWIU.
W  lesie, na drodze do Tustanowic, w

niew yjaśnionych n araz ie  okolicznościach, 
dokonano  m orderstw a na osobie w ie r ta ­
cza Jana O strowskiego, M ianow icie, do 
idącego do p rac y  w  T ustanow icach  Os­
trowskiego, n ieznany  sp raw ca s trze lił z 
rew o lw eru  i zran ił go ciężko  w  pierś. 
P rzew ieziony  do szp ita la  w  D rohobyczu, 

1 O strow ski zm arł.

T ło  tej skrytobójczej zbrodni jest n a ­
raz ie  n iew yjaśnione. P raw dopodobn ie  0 -  
strow sk i pad ł ofiarą p o rachunków  osobi­
stych.

SAMOBÓJSTWO ŁODZIANINA 
W SOPOTACH.

W pobliżu m olo pasażersk iego  w So­
potach w yłow iono zw łoki top ie lca  w  
k tó rym  rozpoznano  obyw ate la  po lsk iego  
Karola Fiszera, pochodzącego  z m. Ł o ­
dzi. P rzy  oględzinach ciała zauw ażono 
na czaszcze ślad  kuli rew olw erow ej, 
k tó ra  u tk w iła  w  mózgu. W  kieszeniam i 
ub ran ia  sam obójcy znaleziono dokum en­
ty  osobiste, k tó re  pozw oliły  usta lić  le ­
go tożsam ość. Z naleziono rów nież n ie ­
w ielką sum ę p ien iędzy  po lskich  oraz ka 
tę  w stęp u  do kasyna gry w  Sopotach.

NADUŻYCIA W BANKU 
POZNAŃSKIM.

Policja śledcza dokonała  w  Katowi­
cach aresz tow an ia  n iejakiego B.. k tó ry  
p rzed  trzem a tygodniam i popełn ił w  
B anku m iasta  P oznania defraudację, s ię ­
gającą k ilkunastu  tysięcy złotych. P an  
ten  usiłow ał zbiec przez G dańsk  z a g ra ­
nicę, lecz nie udało  m u się to  z pow odu 
trudności paszportow ych . Z G dańska 
po jechał do K atow ic skąd  go pod  esk o r­
tą  policja śledcza sprow adziła  do P o zn a­
nia.

Z arów no szczegóły dochodzeń w  tej
spraw ie, jak i nazw isko  aresztow anego,
trzym ane są w  tajem nicy.
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Co grają 
w Teatrach

T E A T R  A T E N E U M . D ziś o s ta tn ie  p rz e d ­
sta w ien ie  „Z em sty1* ze  S te fan em  Ja ra c z e m  
w  ro li r e je n ta  M ilczka. O d ju tra  „G o łęb ie  
s e rc e "  G a lsw o rth y ‘ego z Ja ra c z e m  w  ro li 
m a la rza  W ellw yna.

T E A T R  PO LSK I, C hw ilow o zam knięty .

T E A T R  M AŁY: C hw ilow o zam knięty .
T E A T R  „N O W O ŚC I" (B ielańska  5). Dziś 

i co d zien n ie  m elody jna  o p e re tk a  K a tsc h e ia  
„ B łęk itn y  E x p ress"  w zn akom ite j obsadzie .

T E A T R  „M O R SK IE  O K O ": Z pow odu
w ie lk ich  p rzy g o to w ań  tech n iczn y ch  do in a u ­
g u rac ji sezo n u  te a t r  zaw iesił w idow iska. 1 

p a źd z ie rn ik a  „H allo! A m e ry k a "  —  40 o b ra ­
zów  A n d rz e ja  W ła s ta  i A nton iego  N ellego.

T E A T R  „W E SO Ł E  O K O ". R ew ja  r e tro s ­
p e k ty w n a  „W eso łe  O k o 1 g ran a  b ęd zie  ty l ­
ko  dziś.

J u t r o  ,,W eso łe  O ko" w y s tęp u je  z  p rem je - 
r ą  rew ji in au g u racy jn e j p. t, „A  m oże cio 
n a s? "  k tó re j p ro g ram  w y p e łn ią  p e łn e  h u ­
m o ru  sk ecze , p ięk n e  p io sen k i i re c y ta c je  na  
tle  n ow ych  d ek o rac ji.

T E A T R  N A  C H Ł O D N E J (B. ZESPÓŁ 
T E A T R Ó W  PO L SK IE G O  I M A ŁEG O ) gra 
dziś i dni n a s tęp n y c h  p rz em iłą  ko m ed ję  a -  
m e ry k a ń sk ą  „R oxy".

T E A T R  R E W JI „N O W Y  A N A N A S". 
D ziś i dn i n a s tęp n y c h  „R aj b ez  m ężczyzn"

T E A T R  M IG N O N : C odzienn ie  rew ja  p. 
t .:  „W szyscy  na  jednego" w 2 -ch  częśc iach  
16 o b razach .

Co w y św ie tla ją  k ina?
A D R IA  PA Ł A C E : „D aw id G o ld e r" . 
A T L A N T IC : „D ziesięciu  z P aw iak a" . 
A PO LLO : „X 27" z M a rlen ą  D ietrich. 
C O L O SSE U M : „P o w ró t do życia".
W  m ałe j sa li: „R ob in  H ood" .
C A SIN O : „P rzeży cia  jednej n o cy ". 
C A P IT O L : „W iatr od  m o rza"  i „N iebez­

p ieczny ro m an s".
C ZARY: „C złow iek  śm iechu".
C R IST A L : „O brońca  praw* i „K ad e t M a­

ry n a rk i" .
D O M  D ZIEC I M A R JI (R adna  14): „N ie­

w oln ica  ks. B o ry sa"  i  „ W a rja t n a  w o ln o ­
ści".

FO R U M : „S erce  p ie śn ia rza " , 
F IL u A R M O N JA : „K ochanek  o p ó łn o cy " . 
H E L JO S : „N a Z achodzie  b ez  zm ian". 
H E L : „K siążę s tu d e n t" .
H O LLYW OOD : „G ie łd a  m iłości". 
K O M ETA : „K ró low a dancingów ".
LUX: „K ró low a bez k o ro n y " .
L O T O S: „ H aro ld  trzy m aj się".
M E W A : „O czem  śn ią  d z iew czę ta"  i „Z d e . 

p tan y  h o n o r” .
M A JE S T IC : „K ról b u lw arów ".
M IE JS K I: „Spiew aozka z zau łk a" .
PA N : „T ab u ".
PA L A C E : „ Ja k i p a p a  ta k i syn".
ROXY: „B ia ła  T a lu " .
R IV IE R A : „K ol N id re".
SO KÓŁ: „ P o s tra ch  salonów ",
S P L E N D ID : „C. K. F e ld m a rsz a łe k " . 
STY L O W Y : „M adam e Szatan**. 
ŚW IA T O W ID : „M ilion".
T R IA N O N : „N a fa li życia" .
TON: „Łódź p o d w o d n a  S. 44".
T Ę C Z A : „ K u rie r  carsk i" .
TO M B O LA : „P ieśn ia rz  P a ry ż a  . 
U R A N JA : „R epub lika  p ira tó w " , 
U C IE C H A : „K oniec św ia ta" .
W IS Ł A : „Z d n ia  n a  d z ień " .
ZNICZ: „K ob ieta , k tó ra  g rzechu  p rag n ie  
K IN O  „W IS Ł A " (T am k- 34): W ie lk a  r e ­

wja i n a d p ro g ra m  „Z d n ia  n a  dzień", Za o- 
<azan iem  nu m eru  „R obo tn ika" w  k asie  k i ­
na — k ażd y  m oże o trzy m ać  2 b ile ty  ulgow e 
po 75 groszy.

STAN POGODY
PR Z E W A ŻN IE  PO C H M U R N O .

P raw d o p o d o b n y  p rzeb ieg  pogody  w P o l­
sce: Pom orze, W ie lk o p o lsk a , P o lsk a  ś ro d k o ­
w a  i W ileń sk ie: ran k iem  chm urno  lub mgl!- 
s to , ch łodno. P o d h a le , T a try : p rzew ażn ie  
p o chm urno  z opadam i N ocą  i ran k iem  
p rzym rozk i. P o zo sta łe  dzie ln ice: chm urno
lub  m glisto, m iejscam i d robne deszcze, 
chłodno.

NASZA RUBRYKA

P o s z u k i w a n i e  p r a c y
ST U D EN T  PO LITEC H N IK I, d o św iad czo ­

ny nauczycie l poszuku je  lekcji w zak re s ie  
ośm iu k las. S p ec ja ln o ść  m atem aty k a , fizyka. 
T elefo n  428-43.

S Z Y JĘ  PO D O M A CH  tanio  bluzki, s z la ­
froki, b ieliznę, o raz  re p aru ję . M ogę te ż z g o  
dzić  s ię  d o  o p iek i nad  dzieck iem  z szy ­
ciem . W iadom ość  Ż elazna 41 m. 9.

M A LA RZ poko jow y , z red u k o w an y  w y­
k o n a  w ie lk ie  ro b o ty  m ala rsk ie  i dek o racy j 
n e  na  sp ła ty  k ró tk o  lub d ługo term inow e. 
Ł ask aw e  o ferty  do  Adm . „ R o b o tn ik a"  d la  
S tan is ław a .

PO S Z U K U JĘ  jak ie jk o lw iek  b ą d ź  posady 
W  lipcu p o w ró c iłem  z w ojska . M am u k o ń ­
czoną  szk o lę  p o w sz e c h n ą  i p ra k ty k ę  e lek - 
tro m o n tc rsk ą , jcctem  b ez  środków  do  ży- 
eta. W iad o m o ść  w  re d ak c ji „Robotnika*".

U /IAD0M0 J SPORTOWE
NA FRONCIE W A L K  0 WEJŚCIE DO LIGI

w
Rozgrywki niedzielne o wejście do 

Ligi wprowadziły nieznaczne zmiany w 
układzie sił poszczególnych drużyn w 
tabeli zawodów.

W pierwszej grupie prowadzi w dal­
szym ciągu ŁTSG 4 gry, 7 pkt. st. br. 
— 12:3. Na drugiem miejscu znajduje 
się Legja poznańska 4 gry, 5 pkt., st. 
br. — 12:7. Za nią kroczy warszawska 
Skra, która  na 3 gry ma 3 pkt. i st. br. 
5:11. Ostatnim w tabeli jest Gryf z To­
runia 4 gry, 1 pkt. st. br. 3:10.

W  drugiej grupie na czoło wysunął 
się Naprzód (Lipiny). Drużyna śląska 
na 2 gry zdobyła wszystwie punkty i 
św ietny stosunek bram ek 19:4. N astę­
pną z kolei jest Radomskie Koło Spor­
tow e — 3 gry, 4 pkt., st. br. 8:16. Na 
trzeciem  miejscu znajduje się mistrz

MICHALAK
MISTRZEM KOLARSKIM 

POLSKI
W  Kaliszu rozegrane zostały zawody 

kolarskie o ty tu ł mistrza Polski długo­
dystansowego na torze. Tytuł m istrza, 
uzyskał Eugenjusz M ichalak z Legji 
warszawskiej, k tóry przebył dystans 50 
kim. w czasie 1.28.39. Drugie miejsce 
zając Kazimierz W łodarczyk (WTC) 
W arszawa.

K rakowa — Podgórze — 3 gry, 0 pkt. 
st. br, — 5:12.

W grupie trzeciej pierwsze miejsce 
zajmuje ciągle 1 p ik . Legjonów z W ilna 
—2 gry, 4 pkt. i st. br. 1:0. Druga z ko­
lei drużyna 82 pp, z Brześcia ma rów ­
nież na 2 gry 4 pkt. ale gorszy st- br. 
7:4. Trzecim w tej grupie jest 76 pp. z

Grodna — 4 gry, 0 pk t.stb r- 4:18.
W czwartej grupie pierwsze miejsce 

ma m istrz okręgu lwowskiego R evera  
(Stanisławów) 3 gry, 6 pkt.*, st. br. 11:2. 
Na drugiem miejscu znajduje się 22 pp. 
z Siedlec, 2 gry, 2 pkt., st. br. 9:2, w re­
szcie 3 — jest W KS z Równego — 3 
gry, 0 pkt. st. br, 1:17.

Z r ó ż n y c h  d z ied z in
G A R B A R N IA  W  LUBLINIE.

Ligow a d ru ż y n a  G arb arn ia  baw iła  w ub. 
n ied z ie lę  w L ublinie, gdzie ro zeg ra ła  m ecz 
to w arzy sk i z m istrzem  o k ręg u  U nją. Zaw u- 
dy  zako ń czy ły  się spodziew anem  zw y cięs­
tw em  G a rb arn i w w ysokim  sto su n k u  8 : 2  
(2 : 0).

JU B ILE U SZ  W ILEŃ SK IEG O  OZPN .

W  ub. n iedz ielę  w ileńsk i okręgow y Zw. 
P. N ożnej obchodził u ro czy śc ie  jubileusz 
10-lecia is tn ien ia  Z okazji jub ileuszu  od b y ł 
się  tu rn ie j czóstkow y p rzy  udzia le  w szy st­
k ich  A  i B -k łasow ych  d ru ży n  okręgu , W  fi­
n a le  p ierw sze  m iejsce za ję ła  L auda , b ijąc  
D ru k a rza  1:0. P o n ad to  odby ł się  m ecz p o ­
m iędzy re p re z e n ta c ją  d rużyn  w ojskow ych  a  
cyw ilnych z w ynik iem  6:2 na  k o rzyść  w o j­
skow ych,

VIEN N A  SIĘ G A  PO  PU H A R  ŚR O D K O W E J 
EU R O PY .

W  R zym ie ro zeg ran y  zo s ta ł m ecz p ó łfi­

na łow y  o p u h a r ś ro d k o w o -eu ro p e jsk i, -z 
k tó ry m  V ienna p o k o n a ła  R om ę 3:2. M cc* 
rew anżow y odbędzie  się  w W ied n iu  24 b.m. 
Zw ycięzca sp o tk a  się  ze zw ycięzcą  d ru g ie ­
go p ó łfin a łu  S p a rta  —  W A C .

W  W ielk im  W a ra id y n ie  ro zeg ran y  został 
m ecz z cyk lu  ro zg ry w ek  o p u h a r  śro d k o w o ­
europejsk i, w  k tó ry m  R um unja  p o k o n a ła  
C zechosłow ację  4:1.

N O W Y  R E K O R D  ŚW IA T O W Y  W  KULI.

W ęg iersk i le k k o a tle ta  D a ran y i p o b ił r e ­
k o rd  św ia tow y  w  rzucie  k u lą  oburącz , o sią ­
gając 28:67.

P IĘ C IO B Ó J NO W O CZESN Y 
O M ISTR Z O STW O  A R M JI.

W  p o n ied z ia łek  ra n o  ro zp o czą ł się v  
W arszaw ie  p ięciobój n o w oczesny  o m i:* 
trzo s tw a  armji., S ta r tu je  30 o ficerów  z ca­
łej Po lsk i. J a k o  p ierw sze  k o n k u re n c je  a -  
zeg ran e  zo sta ły : s trze lan ie  i p ływ an ie .

Dziś zak o ń czen ie  zaw odów .

KRONIKA STOŁECZNA
P O S T O JE  R O W E R O W E ,

J e d n a  z w ięk szy ch  w y tw ó rn i ro w erów  
zam ierza  na  w iosnę  u rząd z ić  na  u licach  
W arszaw y  sp ec ja ln e  m iejsca  do o d sta w ia ­
n ia  ro w erów . F irm a  ta  sp o d z iew a  się, ze 
w  te n  sposób  p rzy czy n i się  do rozw oju  k o ­
m unikac ji ro w ero w ej w  sto licy . B ra k  m iej­
s c a  p o sto ju  d la  ro w eró w  zn iech ęca  w ie lu  rio 
k o rz y s tan ia  z  teg o  ś ro d k a  lokom ocji. K o ­
p e n h ag a  m a d o  zaw d z ięczen ia  u rząd zen io m  
posto jow ym  p o siad an ie  najw iększej liczby 
ro w erzystów .

PR Z E LU D N IE N IE  PRZY CZY N Ą  S Z E R Z E ­
NIA  SIĘ  D U R U  B R ZU SZN EG O .

N a p o d staw ie  p rzep ro w ad zo n y ch  b ad ań  
b ak te rio lo g iczn y ch  w ody  p o ch o d zące j *. 

1,483 s tu d n i i 308 p ró b  w o d y  w odociągow e) 
o raz  d o k ład n eg o  o p raco w an ia  ep idem io lo­
gicznego m a te rja łó w  sta ty s ty czn y ch , d o ty ­
czących  ep idem ji d u ru  b rzusznego  w  r. 1929, 
w y d z ia ł zd ro w ia  m ag is tra tu  d o szed ł do 
w niosku , że  s ta łe  is tn ien ie  d u ru  b rzusznego  
n a  te re n ie  W arszaw y  w iąże  się  z b rak am i 
w sieci w odociągow ej i k analizacy jnej o ra s  i  

z w y ją tk o w o  w ysokiem  zaludn ien iem  Izo I 
m ieszkalnych  w  W arszaw ie .

O ŚW IE T LE N IE  ELEK TR Y C ZN E.

M ag is tra t za tw ie rd z ił n a  w czora jszem  po - j 
sied zen iu  p ro je k t in spekcji e lek try czn e j v 
św ie tlen ia  e le k try c z n o śc ią  ul. W aw elsk ie:, 
U n iw ersy teck ie j, F in lan d zk iej i E ls te rsk ie). ; 
U lice  te , po za  cźęściow o E ls te rsk ą , n ie  m a. 
ją d o tą d  żadnego  ośw ie tlen ia , chociaż  it ,  j 
u rząd zo n e  i zaludnione.

PR Z E C IW K O  SZYLDOM  BLASZAN YM .

In sp e k to ra t a rty s ty czn y , db a jąc  o w ygląd  
e s te ty czn y  m iasta , n ie ap ro b u je  p ro jek tó w
szyldów  b laszan y ch , p rzezn aczo n y ch  do z a ­
w ieszan ia  w śródm ieściu  Z w łaszcza n a  ó .u r-  
sza łk o w sk ie j, K rak . P rzedm ieściu , Now ym  ’ 
Św iecie, A l. U jazdow sk ich  i A l. Je rozo lim - i 
sk ich  w ym agane  jest w yk o n y w an ie  s z y ld iv  | 
ze szk ła, m osiężnej b lach y  lub innych sz la ­
ch e tn y ch  m ate rja łó w . Z aw ieszan ie  szyldów  ■ 
b laszan y ch  w tej częśc i m iasta  nie jest t : -  J 
le ro w an e  i s , one  u suw ane  w d ro d ze  adm i- j 

n istracy jn e j.

R E JE S T R A C JA  MĘŻCZYZN.

Dziś w  ko lejnym  dniu re je s trac ji m ęź- i  

czyzn, ur. W r. 1913, w inn i staw ić  się w wy­
dzia le  w ojskow ym  m ag istra tu  (F lo rjańska  101 
w godz. od 8,39 do 13, w szyscy zam ieszk  di 
n a  te re n ie  14 k o m isaria tu  P. P. Z g łaszają  v 
s ię  w inn i bezw zg lędn ie  p rz ed sta w iać  d o k i - 
m enty , stw ie rd za jące  d a tę  u ro d zen ia  i m ie - 
see  zam ieszkania .

ILE OSÓB K Ą PIE  SIĘ  W  W A R S Z A W IE ?

P odług  dan y ch  w ydziału  zd row ia  m agis­
tra tu , w r. 1930/31 we w szystk ich  p ięciu  
k ąp ie lisk ach  m iejskich  w y dano  118,495 w a­
n ien  (w ro k u  p o p rzedn im  110,359). Z ła /n l

sk o rzy sta ły  110,924 osoby  (w ro k u  poprz>> l-  
nim  121,458), z n a try sk ó w  162,980 osób ( V » -  

ro sły ch  i 65,216 dz ieci (161.351 i 63,189). Z 
k ąp ie li rzeczn y ch  n a  obydw uch  p lażach  
m iejskich  p rzy  m oście  ks. P o n ia tow sk iego  1 
p rzy  now ym  m oście  ko lejow ym  sk o rz y sta  ■> 
100,591 (114,350). O gółem  czyni to  567,2.9 
(570,707). W  pow yższem  zes taw ien iu  u d e ­
rz a  zm niejszen ie  się  k ąp ie li rzeczn y ch , a 
zw ięk szen ie  k o rz y stan ia  z w anien , co p rz y ­
p isać  n a leży  ch łodn ie jsze j w  p o ró w n an iu  r. 
ro k iem  p o p rzed n im  p o rz e  letn iej.

Najwyższe ceny
Dziś obow iązują  n a s tęp u jąc e  najw yższe c e ­

n y  podstaw o w y ch  a rty k u łó w  spożyw czy , a  
na  ry n k u  w arszaw sk im : ch leb  p y tlo w y  — 
44 gr,, razo w y  —  35 gr. z a  kg., b u łk i p sz jn -  
ne  —  5 gr., ja jk a  św ieże  —  15 gr. za sz tukę, 
m leko  n a  m ia rę  —  35 gr. za litr , s łon ina  — 
2 zł. 50 gr., m ięso  u b o ju  w arszaw sk iego : 
w o ło w in a  —  2 zł. 40 gr., c ie lęc in a  —  2 zł. 
30 gr., w iep rzo w in a  —  2 zł. 20 gr., m ięso 
ubo ju  zam iejscow ego: w o łow ina—2 zł. 15 gr., 
c ie lęc ina  —  2 zł. 10 gr., w iep rzo w in a  —  2 
zł., m asło  d ese ro w e  II gat. —  3 zł. 70 gr , 
ose łk o w e  —  3 zł. 25 gr., w szy stk o  z a  kg, w 
sp rzed aży  d e ta liczn e j.

DWIE NOWE OFIARY BRAKU PRACY
18-letnia Eugenja R ypsów na, b ez ro ­

b o tn a  (B ednarska 11) nap iła  się kw asu  
octow ego w  b ram ie dom u (K opern ika 
35). M łodocianą d esp e ra tk ę  przew iozło  
Pogotow ie do  szp ita la  P rzem ienien ia 
P ańskiego. 

— P rzy ul. Łuckiej 19 ta rg n ę ła  się  na 
życie 19-letn ia Izab ela  K uśm ierków na, 
có rk a  do rożkarza , k tó ra  n ap iła  się

esencji octow ej. P ogotow ie, p o  udziele­
n iu  pom ocy przew iozło  d e sp e ra tk ę  do 
szp ita la  Dz. Jezus. P rzyczyna ta rg n ię ­
c ia  się  n a  życie —  b ra k  pracy . Kuśm ier- 
ków na jeszcze p rzed  rok iem  by ła  zwol­
niona t  fab ryk i cuk rów  i czeko lady  p. f. 
„K rysek  i S -ka" (G rzybow ska 16), gdzie 
p raco w a ła  jako  pakow aczka herba ty .

WYPADKI PRZY PRACY
W w arsztatach tramwajowych (Mły­

narska 2) stolarz, 50-letni W incenty 
Niewiadomski (Hrubieszowska 7), w 
czasie pracy przy pile tarczowej otrzy­
m ał rany szarpane palców i prawej 
dłoni.

— 32-letnia Marja Jaszczukow a (No­
wolipki 38), w czasie rąbania drzewa, 
zraniła się siekierą w lewą dłoń.

— 33-letni Ideł Szkłowcr, szewc (Mi­

ła  53), w  czasie k ra jan ia  skóry, z ran ił 
się w  lew e p rzedram ię.

—  4 0 - le tn i  J o s e k  G ro s m a n ,  r z e ż n ik  
(Twarda 24), zawieszając mięso w jatce 
przy ul. Nowomiejskiej 2, zakłuł się 
„kotw icą" w lewą dłoń,

—  20-letnia Zysla Kleman, robotnica 
(Niska 48), w  fabryce (Leszno 102) do­
znała poszarpania w  maszynie palca 
prawej ręki.

NAGI CZŁOWIEK NA ULICACH WARSZAWY
22-letni Eugeniusz Sikorski (Wronia 

39) kilkakrotnie otrzymywał wezwania 
do sądu jako świadek. Sprawy były od­
raczane. Sędzia postanowił sprowadzić 
świadka pod przymusem. W ciągu dr.ia 
policja nie mogła zastać S. w m ieszka­
niu. Dopiero w nocy dzielnicowy za­
stawszy S. polecił udać się do komi­
sariatu- Oporny świadek odmówił. W te­
dy przód, przy pomocy posterunkow e­
go wzięli Sikorskiego siłą, Ponieważ S. 
nie chciał się ubrać, włożył jedynie 
pantofle, kapelusz i kraw at, przeto po­
licjanci o godz. 6 rano przeprowadzili 
S. w takim stroju do 6 komis. Pomimo

*

C O L O S S E U M  S,% 6i:
NAJPIĘKNIEJSZA PARA KOCHANKÓW

JANET GAYNOR 
i CHARLES FARRELL 

W  PO TĘŻN Y M  DRA M ACIE MIŁOSNYM

p . „POWRÓT do  ŻYCIA"
M A ŁA SA LA : D O U G LA S FA IR B A N K S ja ­
k o  „R obin  Hood**.

K i n o t e a t r  MIEJSKI
P oczątek  godz. 6 30. N iedziele  i św ię ta  5 pp

SARI M A RITZA  
W ILLIA M  FR ESH M A N

w przem iłym  dźw iękow cu  p. t.:

Śp ie w a c z k a  z  z a u ł k a
(p ierw szy  raz  w  W arszaw ie) 

w ł. Britishfilm . N adprogram .

wczesnej pory, gdy S. przeprowadzano 
przez pl. Kazimierza W ielkiego, utw o­
rzyło się zbiegowisko, wyłącznie z męż­
czyzn, gdyż kobiety na widok nagusa 
uciekały. W areszcie Sikorskiego okry­
to workami. Po pewnym czasie rodzina 
S. przyniosła ubranie, poczem już bez 
oporu uda) się do sądu.

T yle  podaje  W arsz . A j, D z ienn ikarska. 
Je ś li isto tn ie  po lic janc i p ro w ad zili nagiego 
czło w iek a  d o  a resz tu  p rz e z  u lice  W arsz a ­
wy, to  w ydali sob ie  n iezw yk łe  św iadectw o...

REJESTR WYPADKÓW

O o ło s z e n ia  d r o b n e

Pl a c e  od  5 groszy pod 
W arszaw ą na spłaty 

dw ule tn ie  sprzedajem y, 
H oża 1—2, teł. 8-52-93.

Sl.UBNE KARĘ-
TW konne, sam ocho- 
I I dow e n a  godziny 
oraz pojazdy n a  p o grze­
by, spacery . Leszno 24 
T elefon 765-72. 860

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

O K R A D ZEN IE M IESZK A N IA  DOZORCY.

P rzy  ul. N ow olipie 39, gdy d ozorca  dom u. 
F ra n c isze k  Ściw iarski. z aję ty  by ł m yci:m  
k la te k  schodow ych , do  m ieszkan ia  w b ra ­
m ie, za  p om ocą  podrob ionego  k lucza, do ­
sta li się z łodzieje  i sk rad li u b ra n ia  dam skie  
i m ęskie  na ogólną sum ę 600 zł.

B Ó JK A  M IĘDZY K A M IEN IA R ZA M I.

19-letn i Zygm unt K oliński (G ęsia 57a) ora* 
S zczep an  K aczm arek  (w ieś W aw rz y sz e v ) 
zajęc i by li p rzy  ro b ió rce  s ta reg o  pom nika  
n a  cm en ta rzu  Pow ązkow skim  K olińsk i p ro ­
sił K aczm ark a  o p o życzen ie  m ło tka , łz - s  
ko lega  odm ów ił. Z tego  p o w o d u  w yn ik ła  
b ó jk a  n a  p ięści. N aza ju trz  ran o  w chwiii, 
gdy K oliński w chodził do zak ład u  (P ow ąz­
k o w sk a  26), zo sta ł n a p ad n ię ty  p rzez  K a z- 
m arka , k tó ry  zad a ł mu tęp em  n arzęd ziem  
k ilk a  ran  tłu czo n y ch  głow y, n o sa  i oko licy

lew ego oka. R an n y  zo sta ł o p a trzo n y  i  a 
stac ji Pogotow ia, poczem  zam eldow ał o •*. i- 
paści w  5 kom isarjacie.

W Y PA D E K  SA M O CH O D O W Y .

N a rogu  ul. W olskiej i O kopow ej d o sta ł 
się  pod sam ochód 13-letn i M ieczysław  B k .  
n iek  (C hłodna 42), k tó ry  o trzy m ał ra n y  cię- 
to -tłu c zo n e  dolnej w argi, p o d b ró d k a  i gó r­
nej pow iek i. Po o p a tru n k u  ch ło p ca  p rz e ­
w ieziono do dom u.

K R W A W E  PO R A C H U N K I SĄ SIED ZK IE.
N ocy ub. p rzy  ul. Pom nikow ej 23, n a  Czy- 

stem , w y n ik ła  sp rzeczk a , a  n a s tęp n ie  bó jka 
m iędzy  sąsiadam i: Jó ze fem  S zczerb ak o w  ;Ji 
i Jó ze fem  K rajew skim . O s ta tn i z ad a ł Szcz t*- 
bakow ow i nożem  ra n y  c ię te  szyi, lew ego 
p o liczka  i p raw ej ręk i. L ek a rz  Pogotow ia, 
po o p a tru n k u , p rzew iózł rannego  do szp i­
ta la  na  C zvstem .

Kino FILHARMONJA p .  6, 8 i 10
N ajulubieńsza —  N ajczarow niejsza

JEANETTE MAC DONALD
czaru je  w szystk ich  w  sw oim  film ie 

dźw iękow ym

„KOCHANEK 0 PÓŁNOCY"
N ad program : AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE

„m ajestic” SSfSSJ?
B ILETY U L G O W E  N IEW A ŻN E

ARCY W ESO Ł3 
PR Z E B Ó J 
PA RYSKI 

t.

S i  GEORGES MILTON
Najpopularniejszy piosenkarz Paryża,

REWJA Z N I C Z  Ś n ia d ec k ic h  5
Dziś l dni następnych

„Kobieta, która 
grzechu pragnie

w ielk i e ro ty czno-sensacy jny  film.
W  ro li głównej NO RA NEY.

Na scen ie : SPOKOJNY LOKATOR, B om ba śm iechu  
2  udz ia ł, cał. zespo łu  pod  kier. St. W oliń sk iego

A T I  A I I T i r ”  C hm ielna 35.„ A  I L A N  I I I  p. 4, 6, s, io.io
P ie rw szy  po lsk i d źw iękow iec  sezonu

10-ciu z  PAWIAKA
W  roi. gł. A. Brodzisz, B. Sam borski, K- L u­
b ieńska, Z. B atycka, J . W ęgrzyn, K. Ju s tjan .

Uwaga: B ile ty  u lgow e i b ezp ła tn e  bez­
względnie nie w alne.

Dziś w Rad jo
11,40 —  11,55. P rzeg ląd  P rasy . 11,58 

12,05. Sygnał czasu . H e jn a ł z w ieży  M a r j a -  
k iej. 12,05 —  12,10. O d czy tan ie  p rogram u 
n a  dzień  b ieżący . 12,10 —  13,10. M uzyka z 
p ły t gram ofonow ych. 13,10 —  13,20. K om u­
n ik a t P . I. M -a. 14,50 —  15,10. K om unikat 
gospodarczy . 15,25 — 15,45. „W śró d  k s ią ­
żek ". 15,45 —  16,00. K om unikat h a rce rsk i. 
16,00 —  16,15. P rogram  d la  d z ieci m ło d ­
szych. 16,15 —  16,30, O p ow iadan ie  p. J . S tę - 
pow sk iego  p . t, „O ad m irale  S ta ch u  i o p o l- 
skiem  m orzu". 16,30 —  16,45. M uzyka z p ł , t  
gram ofonow ych. 16,45 —  16,50. K om unikat 
d la  żeglugi i ry baków . 16,50 —  17,10. R a - 
d jo k ro n ik a . 17,15 —  17,35. P ły ty  g ram ofo­
now e. 17,35 —  18,00. O dczyt p . t, „D ram at 
K rólow ej P o lsk ie j"  —  w ygł. d r. K. M. M o­
raw ski. 18,00 —  19,00. K o n c e rt p o p u larn y . 
19 00 —  19,20. R ozm aitości. 19,20 —  19,25. 
K om unikat Tow . do Z ach ęty  H odow li Koni. 
1 9 ,2 5  —  19,40. P ły ty  gram ofonow e. 19,40 — 
19,55 S k rzy n k a  p o czto w a  ro ln icza . 19,55 -
20,00. K o m unikat P . I. M -a. 20,10 —  20 l!,. 
K om unikat sportow y, 20,15 —  20,30. F e ljc - 
ton  p. t. . H um or C hopina". 20,30 —  22 9?. 
K o n cert ze Lw ow a. 22,00 —  22,15, F e lje to n  
p. t. „Szary  człow iek  w do b ie  k ryzysów ". 
22,20 —  22,25. K om unikaty . 22,25 —  22,30. 
O dczy tan ie  p ro g ram u  n a  dzień  n astęp n y . 
22,30 —  24,00, M uzyka tan eczn a .

 ^ i_ i .  i . i _  u  - - - - -  —

TABELA WYGRANYCH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

W czoraj, w dz iesiątym  dniu  ciągn ien ia  
5 . ej k lasy  23-ej po lsk iej lo te rji paóstw ow et, 
g łów niejsze  w ygrane p a d ły  na  n u m ery  n a ­
stęp u jące :

20,000 zł, na Nr. 176831.
P o  10,000 zł, na  N -ry : 92579 182440.
P o  5 000 zł. n a  N -ry : 38384 43172 60253 

150451 161042.
P o  3,000 zł. n a  N -ry : 60799 61163 72331 

72856 85056 205751 208364 208793.
P o  2,000 zł, n a  N -ry : 10801 18925 74033 

87598 89589 109412 139278 151364 164643 
175938 178759 180919 185044 192786 202318 
204232 208876.

P o  1,000 zł. n a  N -ry : 5749 24515 24798 
26186 30293 31496 49509 53279 59261 6456Ż 
66945 89581 104744 108499 108669 111357 
144254 146633 160890 175583 180767 181363 
187942 188507 189512 194315 201774 206693 

, 208521.



Rzeczy ciekawe i aktualne
Z TERENU WALK JAPONSKP ĆHINSKICH

W MANDŻURJI

K ilka  dni temu, jak już wiadomo z 
depesz, doszło w  okolicy Mukcienu w 
Mandżurji do zbrojnego starcia między 
oddziałami wojskowemi chińskiemi i ja ­
pońskiemu T ło  zajścia nie zostało jesz­
cze należycie wyjaśnione, ponieważ z o- 
bu zainteresowanych stron nadchodzą 
sprzeczne ze sobą wadomości. Wedie 
informacyj pochodzących ze źródeł ja­
pońskich m iał ocfdział żołnierzy chiń­
skich rzekomo napaść na straż japoń­
ską w celu wysadzenia w  powietrze 
mostu kolejowego lin ji południowo 
mandżurskiej. W  następstwie wojska 
japońskie zdobyły i rozbroiły garnizon 
chiński w Peitaying i zajęły Mukden. W 
mieście doszło do drobniejszych starć 
między wojskami japońskiemi a chiń­

skiemi, w toku których k ilku  żołnierzy 
zostało zabitych. Do nowego starcia do­
szło następnie pod' Kwanczangtsem, G u ­
bernator chiński w  Mukdenie natomiast 
oświadcza że wojska japońskie zjaw iły 
się nagle pod Mukdenem i o tw arły nań 
ogień. Widocznie Japończycy szukają 
pretekstu, by zająć Mandżurję. Wedle 
niepotwierdzonych wiadomości artylerja 
japońska zniszczyła doszczętnie miasto 
Peitaying, przyczem kilkaset osób miało 
ponieść śmierć.

Dalsze wiadomości z terenu walk po­
dajemy w depeszach. Nasze zdjęcie 
przedstawia jedną z głównych ulic Muk- 
denu, zajętego obecnie przez wojska ja- 
rodskie.

NAJWIĘKSZA NA SWIECIE HALA LOTNICZA

W  Niemczech zbudowano ostatnio naj­
większą na świecie halę lotniczą. Naj­
większe sterówce zmieszczą się łatwo w 
tym kolosalnym gmachu, którego długość 
wynosi aż 275 m tr., wysokość 53 mtr., a

szerokość 57 m tr. Największa amerykań­
ska hala lotnicza ma o wiele mniejsze 
wym iary a mianowicie 250 mtr. dług. i 
50 mtr. wys.

SKĄD SIĘ WZIĄŁ 
NA SWIECIE TYTOŃ?

Już oddawna uczeni zastanawiają się, 
skąd się w zią ł na świecie tytoń i  kiedy 
pojaw iły się pierwsze „rośliny do pale 
nia“ . Sprawa ta nie została dotychczas 
wyjaśniona, natomiast wiadomo, że już 
przed wiekami niektóre ludy znały ty ­
toń.

Według podania greckiego historyka 
Herodota, tytoń używały do palenia i 
żucia niektóre ludy A z ji mniejszej, Pra­
wdopodobnie Chińczycy i Japończycy 
odurzali się już przed wiekami dymem 
tytoniowym. Do Europy został tytoń 
przyw ieziony z Am eryki w  niedługim 
czasie po odkryciu tej części świata 
przez Krzysztofa Kolumba. Mianowicie 
mnich hiszpański Romano Pano, któ ry 
towarzyszył Kolumbowi podczas jego 
drugiej wyprawy do Am eryki, pisze w 
swojej książce z roku 1447, że tamtejs, 
mieszkańcy palą suszoną roślinę zwaną 
„cohobba" w rurkach, nazwanych „ta- 
bacco“.

W  roku 1588 lekarz króla hiszpańskie­
go F ilipa II  Fernandez de Toledo, 
stw ierdził, że Meksykanie również palą 
tytoń i przyw iózł jego nasienie do sto­
licy Portugalji.

Człowiekiem, któ ry przyczynił się naj­
bardziej do rozpowszechnienia tytoniu w 
całej Europie, by ł poseł francuski w L i­
zbonie Jan Nicot, od którego nazwiska 
pochodzi słowo „nikotyna". On za cza­
sów kró la  francuskiego Franciszka II. 
zaczął pierwszy pod koniec 16 w ieku u- 
prawę tytoniu we Francji skąd zawie­
ziono tę roślinę do Włoch i do Anglji, 
g ' -ie zaczęto palić fajki, głównie wśród 
marynarzy.

Do Niemiec dostał się tytoń przez żo ł­
nierzy hiszpańskich za panowania Ka­
rola V.

Do Polski, pierwszą, suszoną roślinę 
tytoniu m iał przysłać w  roku 1590 U- 
ckański, poseł polski w  Konstantynopo­
lu. Przysłał ją w  darze dla siostry króla 
Zygmunta III. Polska nazwa rośliny „ty­
toń", pochodzi od tureckiego słowa „tu- 
tuń".

Początkowo przypisywano nowej 
roślinie niebywałe wartości lecznicze, 
nazywając ją nawet zielem świętem. Pó­
źniej jednak, kiedy zaczęto palić tytoń i 
fa jk i wszędzie, nie wyłączając kościo­
łów, zaczęła się gwałtowna walka z roz­
powszechniającym się niezwykle szybko 
nałogiem. Kró low ie wydawali zakaz\ 
palenia tytoniu, nazywając go zielem 
djabelskiem i grożąc palaczom chłostą 
więzieniem i karami pieniężnemu. Walka 
z tytoniem posunęła się tak dalece że 
np. za czasów panowania cara Piotra 
W ielkiego, obcinano palaczom nosy, a 
papież Urban X III, wydał w  roku 1624 
bullę, w  której groził klątwą za używa­
nie tytoniu.

Drakońskie te zakazy — nie doprowa- 
aziły do niczego, a może przyczyniły się 
raczej do rozpowszechnienia tytoniu, 
k tó ry  obecnie stał się najbardziej ulu 
bionem nałogiem setek m iljonów ludz.. 
W  wielu państwach nawet rządy posia­
dają monopole tytoniowe i z tego nałogu 
ciągną olbrzymie zyski.

MIASTO,KTO a E ZNIKNĘŁO Z POWIERZCHNI ZIEMI
ECHA STRASZLIWEJ KATASTROFY W HONDURASIE

Jak Wiadomo nad Hondurasem prze­
szedł niedawno potworny cyklon, k tó ­
ry  zniszczył doszczętnie wiele miejsco­
wości, a między innemi stolicę Hondura­
su angielskiego Belize. To ostatnie mia­
sto przestało właściwie istnieć. Wszy­
stkie prawie domy runęły. Tysiące ludzi 
zginęło pod gruzami. To jednak nie jest 
jeszcze koniec nieszczęść.

Belize, jest zagrożona dwoma nowem: 
niebezpieczeństwami. W  jednem z przed 
mieść miasta, noszącem nazwę Mezopo­
tamia, wybuchł w ie lk i pożar, którego 
dotychczas nie ugaszono. Zachodzi oba­
wą w ielkich eksplozji ponieważ w pob li­
żu znajdują się składy alkoholu. Poza- 
tem obserwatorjum meteorologiczne w 
Tacubaya sygnalizowało zbliżanie się 
nowego tornada, k tó ry  jest gwałtowniej­
szy od poprzedniego. Cyklon idzie z Ve­

ra Cruz i przeszedł już nad miastem w 
Quintana Roo, w  Meksyku.

W  mieście sytuacja jest rozpaczliwa 
Całe miasto pogrążone jest w  kłębach 
gęstego dymu, pochodzącego z w ielkich 
stosów, na których palone są ofiary cy­
klonu. Olbrzymie ilości ryb, wyrzuco­
nych na brzeg przez fale, gniją wywo­
łując okropny zaduch. L iczni krajowcy, 
w  obawie przed zarazą zbiegli do dżun­
gli, udając się w  górę rzeki Belize na 
lekkich tratwach, na których zgromadzi­
l i  pośpiesznie niezniszczone przez cyk­
lon przedmioty gospodarstwa domowego 
i ocalałe zapasy żywności. Palące słońce 
pada bezpośrednio na rannych, leżących 
w  budynkach pozbawionych dachu, i 
zwiększa znicze,e ich cierpienia.

Nasze zdjęcie przedstwia meszczesn^ 
miasto przed katastrofą.

HAŁAS ULCZNY NIE BĘDZIE JU2 PRZENIKAŁ 
DO NASZYCH MIESZKAŃ

Znany wynalazca amerykański Hiram 
Maxim opatentował ostatnio wynalazek, 
k tó ry  nie dopuszcza do przenikania ha­
łasu ulicznego do mieszkań. Przyrząd 
ten połączony jest z przyrządem w enty­
lacyjnym. Cena tej nie w ielkich roznra- 
rów maszyny, którą umieszcza się w  o- 
knie wynosi 85 dolarów. Łączy się ją z

przewodem elektrycznym w mieszkaniu, 
a zużywa ona nie więcej elektyczności 
niż zw ykła lampa elektryczna.

W  niesłychanie hałaśliwych miastach 
amerykańskich wynalazek Maxima bę­
dzie m iał n iewątpliw ie w ielkie  powodze­
nie.
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WYŚOGI NA WODZIE
WYMAGAJĄ WIELKIEJ ZRĘCZNOŚCI I ODWAGI

Uptonowi Sinclairowi 
grozi obłęd? Pasażerski samolot niemiecki uległ został ciężko ranny. Na naszem zdjęciu

katastrofie niedaleko Vjresjo w  Szwecji. zgliszcza samolotu.
Dwie osoby zginęły na miejscu, a jeden

NĘDZA U NAS ROŚNIE

CCTelkiem powodzeniem cieszą się w i dy na wodzie które wymagają w ielkiej 
<<ąpielowiskach Stanów Zjednoczonych I zręczności i odwagi, 
przedstawione na naszej ilustracji zawo- *

Z Nowego Yorku donoszą, że Epton 
Sinclair zachorował nagle na ciężki roz­
strój nerwowy. Twórca „Nafty" i „Bos­
tonu" został przewieziony da szpitala. 
Stan jego \est bardzo poważny. N ektóre 
pisma armYykańskie tw ierdzą że w ie l­
kiemu pisarzowi grozi obłęd.

W  obliczu zbliżającej się zimy tłumy 
bezrobotnych ściągają na tereny kopal­
ni, aby zebrać resztki paliwa z odpad­

ków wyrzucanych przez piece gazowe i 
hutnicze.

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


